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P R O J E K T Y  U R Z Ą D Z E Ń  P O C Z T O W Y C H  
W  PRZEBUDOWANYM W ĘŹLE KOLEJOWYM  

W  W A R S Z A W I E .
Inż. KAZIM IERZ ZAJDLER.

Potrzebę przebudowy węzła kolejowego w 
W arszawie odczuwano już na wiele lat przed 
wojną. Pierwsze projekty tej przebudowy da­
tują się od roku 1894. Jednakowoż dopiero po 
odzyskaniu niepodległości Państwa polskiego, 
przebudowa węzła kolejowego ze sfery projek­
tów przeszła na tory realne. W  roku bieżącym 
ma być wykończony tunel linji średnicowej i 
rozpoczęty montaż dźwigarów przyszłego mo­
stu kolejowego przez Wisłę. Z chwilą urucho­
mienia węzła kolejowego, co ma nastąpić w 
1934 roku, zmienią się zupełnie warunki prze­
wozu poczt koleją nie tylko w stosunku do sto­
licy, ale i dla całego państwa ze względu na 
znaczny ruch tranzytowy przez Warszawę. 
Stąd wynika potrzeba zaprojektowania nowych

zestawiane na stacji postojowej prawego brze­
gu W isły i podawane na st. W arszawa— 
Wschodnia, pociągi zaś biegnące na wschód, 
będą zestawiane na stacji postojowej lewego 
brzegu —  Szczęśliwice —  i z niej podawane na 
st. Warszawa— Zachodnia (Czyste).

Wszystkie pociągi, wychodzące ze swych 
stacyj początkowych, będą przebiegały w obyd­
wóch kierunkach, za pomocą trakcji elektrycz­
nej, przez całą linję średnicową, przechodząc 
przez stację W arszawa— Główna. Plan przy­
szłego węzła kolejowego W arszawskiego poda­
ny jest na rys. 1.

Układ przebiegu wozów  pocztowych przez 
węzeł warszawski pokazany jest na rys. 2. Z ry­
sunku tego jest widocznem, że pociągi, odcho-

urządzeń pocztowych, które muszą dostosować 
się do urządzeń kolejowych węzła oraz przy­
szłych warunków jego eksploatacji.

W ęzeł warszawski ma posiadać trzy sta­
cje: dwie krańcowe —  zachodnią (Czyste) i 
wschodnią (Praga) —  oraz główną przy zbiegu 
Al. Jerozolimskich, ul. Marszałkowskiej i 
Chmielnej. Pociągi, biegnące na zachód, będą

dzące z dworca wschodniego, przebiegają w 
obydwóch kierunkach linję średnicową bez w o­
zu ambulansowego, który jest doczepiany do 
pociągu i odczepiany od niego na dworcu za­
chodnim. Pociągi zaś, odchodzące z dworca za­
chodniego, biegną linją średnicową w obu kie­
runkach, mając w swym składzie wóz ambulan­
sowy.

PLAN
W Ę Z Ł A  KOLEJOW EGO WARSZAWSKIEGO 

PO UKOŃCZENIU P R Z E B U D O W y.

R Y S. 1. P I .A N  W A R S Z A W S K IE G O  W K Z h A  KOI,E.IO\VE<iO 1*0 UKOŃCZENIU P R Z E B U D O W Y
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W ozy pocztowe, przychodzące do W arsza­
wy, znaczone są na rysunku niebieską kreską, 
a odchodzące z W arszawy —  czerwoną kreską.
I na następnych rysunkach wszystkie poczty, 
przychodzące do stolicy, oznaczone są niebies­
kim kolorem, zaś odchodzące —  czerwonym.

Z trzech stacyj węzła warszawskiego: za­
chodniej, głównej i wschodniej, stacja W arsza­
wa— Zachodnia (Czyste) została wybrana, jako 
teren najodpowiedniejszy do urządzeń, związa­
nych z ruchem pocztowym  w węźle.

Jasnem jest, że stacja Warszawa— Główna, 
jako położona w śródmieściu, nadawałaby się 
bardziej na ten cel, brak jednak wolnych tere­
nów na urządzenia stacji pocztowej i budowę 
wielkich gmachów pocztowych, wyklucza tę 
alternatywę. Stacja wschodnia, z której mają 
odchodzić pociągi na zachód, z przeważającą 
ilością wagonów pocztowych, nie nadaje się

WARSZ.MŁDEŃSKA
41  p a r

POZNAŃ 35 PA R 1
I ”  F I "  if 0 1 ! i . ° ;  8 j c i

1 ™  1 ; i oSi  *  °  * "  i

za niekorzystne, gdyż zmusza ono do ciągłego 
przesuwania w ozów  z jednego brzegu Renu na 
drugi, do czego służą specjalne pociągi o ruchu 
wahadłowym.

Pod względem gospodarczym posiadanie 
w węźle kolejowym dwóch stacyj pocztowych, 
chociażby one nawet znajdowały się pod jed­
nem kierownictwem, jak to ma miejsce w Ko- 
lonji, jest niepożądane. Istnieje przeto projekt 
budowy centralnego dworca na peryferjach 
powstałych nowych dzielnic Kolonji z nowemi 
ześrodkowanemi w  jednem miejscu urządze­
niami pocztowemi. Tymczasem pośpiesznie w y­
kańcza się wielka paczkarnia rozbiorcza w 
śródmieściu obok wspomnianego urzędu przy 
Dominikanerstr. Z obydwóch dworców krań­
cow ych będą do tej paczkam i przywożone sa­
mochodami przychodzące dla Kolonji paczki i 
stąd doręczane adresatom do mieszkań. Połą-
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również na ten cel, gdyż w stosunku do W ar­
szawy położona jest za Wisłą i dalej od śród­
mieścia, niż stacja zachodnia. Z tej racji pro­
jektuje się zcentralizowanie wszystkich urzą­
dzeń pocztowych węzła warszawskiego na sta­
cji Zachodniej.

W  analogicznych do W arszawy warunkach 
znalazła się Kolonja. I tu węzeł kolejowy skła­
da się z trzech fragmentów —  dwóch stacyj 
krańcowych oraz stacji głównej na lewem brze­
gu Renu w starej części miasta tuż obok słyn­
nej katedry.

W  Kolonji obie stacje krańcowe —  Koln 12 
na lewym brzegu Renu i Koln —  Deutz na pra­
wym jego brzegu, wyzyskano dla urządzeń 
pocztowych —  perony zaś dworca centralnego 
połączone są tunelem z głównym urzędem 
wyłącznie dla poczt listowych.

Ekspedycje dodatkowe korespondencji li­
stowej sporządzane w ostatniej chwili przed o- 
dejściem pociągu odgrywają wielką rolę w 
przyśpieszeniu jej przewozu. W  Kolonji ekspe­
dycje dodatkowe wysyłane są tunelem do po­
ciągów, zatrzymujących się na dworcu central­
nym. Temniemniej rozbicie ruchu pocztowego 
pomiędzy te trzy jednostki uznano w Kolonji

czenie tunelem peronów dworca centralnego z 
urzędem pocztowym  jest bardzo korzystne i 
ratuje poniekąd obecną, naogół biorąc, zawiłą 
sytuację.

Na urządzenia węzłowe w Kolonji zwracam 
uwagę, ponieważ zachodzi tu duża analogja z 
Warszawą pod względem terenowym oraz pod 
względem zasadniczego rozwiązania zagadnie­
nia węzła kolejowego za pom ocą trzech stacyj. 
Prócz tego projektowanem jest zapożyczenie z 
Kolonji pomysłu zastosowania przesuwnicy do 
urządzeń stacji pocztowej na Czystem.

Służąca do przetaczania w ozów  poczto­
wych i dodatkowych przesuwnica na stacji 
pocztowej Koln 12 działa bez zarzutu, daje 
możność skupienia taboru, zmniejszając po­
wierzchnię stacji i umożliwiając przeto jej 
przykrycie oraz zmechanizowanie transportu. 
Zastosowanie przesuwnicy o napędzie elek­
trycznym upraszcza sprawę układu torów pocz­
towych i połączenia ich z kolejowemi, dając 
znaczną ekonomję na ogólnej powierzchni tere­
nu zajętego pod stację pocztową.

Zcentralizowanie urządzeń pocztowych na 
stacji Czyste bynajmniej nie wyklucza potrzeby 
nawet znacznych inwestycyj pocztowych na 
przyszłych dworcach: głównym i wschodnim.
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Dworzec główny, który nadal pozostanie w 
środkowej części miasta, zawdzięczając to no­
woczesnym swym urządzeniom, będzie stano­
wił znaczną siłę przyciągającą dla wielkich mas 
publiczności, której potrzeby pod względem 
poczty, telegrafu i telefonu muszą być na w iel­
ką skalę zaspokojone. Należy przeto przewi­
dzieć na dworcu głównym obok sal nadawczych 
dla wszelkiego rodzaju korespondencji pocz­
towej jeszcze własną sortownię listową. Na o- 
becnym dworcu czasowym Urząd pocztow y 
Warszawa 2 posiada własny kiosk ze skrzynką 
pocztową i z tego udogodnienia publiczność bar­
dzo chętnie korzysta.

To samo dotyczy urządzeń pocztowych na 
dworcu wschodnim, który przy dzisiejszym roz­
woju Pragi odgrywa wielką rolę w  ruchu pasa­
żerskim. Przez dworzec ten będą Drzechodziły 
wszystkie pociągi, przeto pod względem pocz­
ty, telegrafu i telefonu dworzec ten będzie od ­
powiednio sytuowany. Należy jednak zastrzec 
się, że urządzenia pocztowe na dworcach 
głównym i wschodnim będą miały charakter 
pomocniczy, zaś gros pracy, związanej z sorto­
waniem listów, gazet, paczek łącznie z cleniem 
i t. p. będzie odbywał się w U. p. Warszawa 2 w 
budynkach pocztowych, które staną na terytor­
ium stacji W arszawa— Zachodnia (Czyste).

Przechodząc przeto do dalszego opisu urzą­
dzeń kolejowych węzła warszawskiego, należy 
najwięcej uwagi poświęcić urządzeniom stacji 
Warszawa— Zachodnia (Czyste), gdzie mają być 
zcentralizowane urządzenia węzła pocztowego.

Projektowana stacja Czyste, położona jest 
na zachód od stacji głównej w odległości 3 km 
i leży pomiędzy ulicami Bema a Tunelową. 
Dla projektów stacji tej, jak i zresztą dla ca ­
łego węzła kolejowego, przewidziane są okresy:

wstępny— okres otwarcia linji średnicowej, 
co ma nastąpić w końcu 1934 roku;

I —  okres uporządkowania ruchu osobo­
wego w węźle Warszawskim przy jednej parze 
torów linji średnicowej niewcześniej niż w 1936 
roku;

II —  okres największego rozwoju przy 
dwóch parach torów linji średnicowej.

W  okresie otwarcia linji średnicowej na 
stacji Warszawa— Główna czynną będzie je­
szcze częściow o stacja w obecnym jej poziomie
o 7 m. wyższem ponad poziom torów przyszłe­
go dworca głównego przy ul. Marszałkowskiej. 
Do zadań stacji Warszawa— Czyste będzie na­
leżało za pomocą rozwidlenia przepuszczanie 
pociągów w dwóch kierunkach:

1) na dworzec czasowy i 2) na linję śred­
nicową. Wszystkie pociągi dalekie linji wiedeń­
skiej oraz wszystkie pociągi dalekie i podmiej­
skie linji kaliskiej (z wyjątkiem jednej pary da­
lekich Paryż —  Niegorełoje) będą nadal w cho­
dziły na dworzec czasowy. W  miarę rozbudowy 
stałej stacji głównej —  będą stopniowo kaso­
wane tory stacji czasowej, która ma przestać

istnieć w 1936 roku. W  okresie tym stacja W ar­
szawa— Czyste będzie posiadała trzy tory pe­
ronowe kierunku nieparzystego (wschód— za­
chód) i 4 tory kierunku parzystego (zachód—  
wsch.), ogółem zaś 7 torów peronowych przy 5 
peronach. W  miarę wzrostu ruchu ilość torów 
będzie zwiększana. Tory stacji położone są na 
nasypie, którego poziom wznosi się m nad 
poziomem dojazdu do dworca od strony ulicy 
oraz przyszłego podwórza pocztowego. Połą­
czenie dworca z peronami osiąga się za pom o­
cą tunelów osobowego i dwóch tunelów baga­
żowych. Długość peronów przyjęto 300 m, sze­
rokość zaś 10,20 m. (13,5 m między osiami to­
rów).

Poza tunelami bagażowemi będzie biegł 
tunel pocztowy, który zacznie się na terytorjum 
zabudowań pocztowych; przejdzie w sąsiedz­
twie wschodniego tunelu bagażowego, następ­
nie pójdzie równolegle do peronów osobowych 
i obejdzie zachodni tunel bagażowy. Tunel 
pocztowy będzie posiadał własne wyjścia i w y­
ciągi na wszystkie perony pasażerskie. Na od­
cinku, biegnącym równolegle do peronów, tunel 
w środkowej części będzie rozszerzony dla da­
nia możności przerobienia na miejscu nade- 
szłego tranzytowego materjału pocztowego. W  
ten sposób uniknie się potrzeby przewożenia 
ładunków pocztowych przez cały tunel do od­
powiednich sortowni.

Tory główne zewnętrzne przeznaczone są, 
podobnie jak na linji średnicowej, do ruchu po­
ciągów podmiejskich, wewnętrzne zaś do ruchu 
pociągów dalekich. Przewidziano jednak połą­
czenia, pozwalające pociągom dalekim korzy­
stać w razie potrzeby z niektórych torów pod­
miejskich.

Pomiędzy torami głównemi obu kierunków 
jazdy doprowadzone są do peronów tory, łą ­
czące stację osobową z postojową, oraz tory 
objazdowe, połączone z parowoźnią i elektro- 
woźnią. W  końcu peronów urządzono krótkie 
tory przechodnie (Pw. i Ew.) do postoju paro­
wozów  i elektrowozów w celu jaknajszybszego 
doczepiania ich do pociągów.

Podane szczegóły zaczerpnięto z dzieła: 
„Drogi żelazne1' —  prof. Wasiutyńskiego, z od- 
powiedniemi późniejszemi uzupełnieniami.

Powierzchnia, jaką kolej przydzieliła na 
potrzeby stacji pocztowej ,wynosi około 75.000 
nr, co odpowiada stacji pocztowej w  Lipsku 
z przydzielonym do niej obecnie nowym placem 
pod budowę paczkami rozdzielczej. Stacja 
pocztowa podejdzie bezpośrednio do stacji k o­
lejowej. W  kierunku wschód— zachód długość 
placu wynosi 600 m. Od północy plac graniczy 
z torami kolejowemi, na południe zaś dochodzi 
do istniejącej granicy wywłaszczenia, względnie 
projektowanej szerokiej ulicy, która powinna 
nazywać się „P ocztow ą” .

W  poniżej podanej tablicy podane są nor­
my postojów pociągów na st. Warszawa— Czy­
ste.
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Tabl. norm postojów  pociągów  na stacji W arszaw a-C zyste.

R O D ZA J POCIĄGU
Postój

min.

daleki z pocztą z dworca czas. na zachód 
daleki bez poczty z dworca czasowego

8

na zachód ................................................ 2
podmiejski z dw. czasowego na zachód 2
daleki z pocztą z zach. na dworzec czasowy 8
daleki bez poczty z zach na dworzec czas. 2
podmiejski z zach. na dworzec czasowy 2
daleki i podm. kończący bieg z linji średn. 10
daleki i podm. przechodz. z linji średnic. 6
daleki i podmiejski rozpoczynający bieg 20
daleki i podm. przechodz. na linję średn. 6

O M O M I E R Z
Inż. JAN GIZE.

Wadą omomierza napięciowego, —  oparte­
go na zasadzie porównywania spadku napięcia 
na oporności mierzonej ze spadkiem napięcia 
na oporności wewnętrznej woltomierza, —  jest 
to, że wymaga on stosowania ściśle określone­
go napięcia. Zastosowanie bocznika magnetycz­
nego pozwala wprawdzie na kompensację

i

UTS. 1, SYSTEM  D E P R E Z  D ’A R C O W A L 'A  Z Z A Z N A ­
C ZE N IE M  R O Z K Ł A D U  (R Ó W N O M IE R N E G O !) P O L A  M A ­

G N E T YC ZN E G O  W  S ZC Z E L IN IE .

wpływu wahań napięcia pomiarowego w  grani­
cach około ±  10%; połączone jest ono jednak 
z komplikacjami w budowie i stosowaniu apa­
ratu.

Wszystkich tych wad nie posiada om o­
mierz, noszący nazwę krzyżowego, gdyż po­
równanie oporności odbywa się tu przez porów ­
nanie prądów, przepływających w dwóch rów ­
noległych gałęziach. Wskutek tego niema tu 
potrzeby stosowania jakiegoś ściśle określone­
go napięcia, jak również nastawiania na zero 
i t. p .

Jako części tych dwóch gałęzi równole­
głych wchodzą w omomierzu krzyżowym uzwo­
jenia dwóch skrzyżowanych pod kątem ostrym 
cewek układu ruchomego (rys. 2). Cewki te po ­
łączone są sztywno ze sobą i poruszają się w 
polu magnesu stałego. Całość —  t. j. układ ma­
gnetyczny i układ ruchomy —  przypomina sy ­
stem Deprez d ’Aręonval‘a (rys. 1).

Z Tablicy widocznem jest, że pociągi roz­
poczynające bieg na st. W. Czyste mają 20 min. 
postoju, kończące —  10 m, a przechodnie —  
8 m., —  jest to okres czasu, który może być 
zużytkowany na załadowanie „ekspedycji do ­
datkowej" oraz wyładowanie poczty listowej 
przy. peronach, korzystając l tunelu poczto­
wego. Należy wreszcie podkreślić, że stacja 
Warszawa— Czyste jest stacją krańcową dla 
wszystkich pociągów dalekich i części pod­
miejskich prawego brzegu oraz stacją prze­
chodnią dla wszystkich pociągów lewego brze­
gu i reszty podmiejskich prawego brzegu (o ru­
chu wahadłowym).

(C. d. n.)

K R Z Y Ż O W Y .

W  przeciwieństwie jednak do tego ostat­
niego pole magnetyczne w szczelinie pomiędzy 
nabiegunnikami N i S, a wewnętrznym rdze­
niem o przekroju eliptycznym nie jest jedno­
stajne, lecz rozkłada się nierównomiernie. Sku­
pia się ono głównie w miejscu o najmniejszej 
szczelinie —  w okolicy większej osi eliptyczne­
go przekroju rdzenia, zmniejszając swoją gę­
stość stopniowo, idąc po obwodzie rdzenia w 
kierunku małej osi jego przekroju.

Uzwojenia obu cewek są połączone ze so­
bą w ten sposób, że przy obecności prądu ma­
ją one dążenie do poruszania się w  odwrotnych 
kierunkach, a mianowicie —  przy zachowaniu 
pewnego, zaznaczonego na zaciskach aparatu 
kierunku prądu, —  obie dążą nazewnątrz —  
jak to wskazują strzałki na rys. 2.

R Y S . 2 . SYSTEM  U K Ł A D D  C E W E K  K R Z Y Ż O W Y C H  Z Z A ­
ZN A C Z E N IE M  R O Z K Ł A D U  S T R U M IE N IA  M A G N E T Y C Z ­

N EG O  W  S ZC Z E L IN IE .

Moment obrotowy M,  działający na cewkę, 
wyraża się wzorem:

M  =  kH  in
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gdzie k —  pewien spółczynnik stały,
H —  natężenie pola magnetycznego w 

tem miejscu szczeliny, gdzie się w 
danej chwili znajduje cewka, 

i —  natężenie prądu, przepływającego 
przez cewkę, 

n —  ilość zwojów  cewki.

Rozpatrując rys. 2 widzimy, że, jeśli mo­
menty, działające na cewki nie są równe, to 
układ krzyżowy pod wpływem przeważającego 
momentu zaczyna poruszać się w ten sposób, 
że przeważający moment maleje, gdy jednocze­
śnie moment drugiej cewki rośnie. Odbywa się 
to, jak łatwo zauważyć, dlatego, że cewka o 
silniejszym prądzie przesuwa się do przestrze­
ni szczeliny o słabszem polu magnetycznem, 
cewka zaś o słabszym prądzie przenosi się do 
silniejszego pola. W reszcie w pewnem położe­
niu nastąpi równowaga obu momentów i cewki, 
a z niemi i wskazówka aparatu, zatrzymają się. 
Momenty obrotowe M, i M, obu cew ek będą 
wtedy równe czyli:

k Hyii nl =  k H, u n2, 

a po skróceniu przez k

Hi i1ni =  H.,i2 n2 . . . . (1)

Lecz wiadomo, że:
V . V ...i. =  — oraz ! . ) = — . , . . (2] 
r i r >

gdzie V oznacza napięcie źródła prądu, a rt i r2— 
oporności równoległych gałęzi obu cewek. 
Podstawiając równania (2) do równania (1) 
otrzymamy:

Vn, H2V n2

Ponieważ obie cewki mają jednakowe ilości 
zwojów to rii —  n2 i wzór przyjmie postać:

— =  —-,  lub ostatecznie: 
r i r2

rj =
T 2 M 2

Oznacza to, że układ cewek krzyżowych 
ustawia się w polu magnetycznem w ten spo­
sób, że stosunek natężeń pola magnetycznego, 
przecinającego uzwojenia cewek, jest równy 
stosunkowi oporności w obwodach tych cewek,

Z powyższego jest widoczne, że wskazania 
omomierza krzyżowego nie zależą od napięcia 
pomiarowego. Jeżeli zaś na aparacie podawa­
ne są pewne wartości napięcia pomiarowego, to 
robi się to raczej ze względu na obawę prze­
kroczenia pewnych wartości prądu. Z drugiej 
strony nie jest również wskazanem obniżanie 
napięcia pomiarowego, a to ze względu na czu­
łość wskazań aparatu.

Ze wzoru (3) wynika w dalszym ciągu, że

zakres zmienności stosunku znajduje się
tl 2

całkowicie w  rękach konstruktora, pozwala 
więc dowolnie się dobierać, przez odpowiedni 
wybór stosunku osi elipsy przekroju rdzenia.

Położeniu układu krzyżowego, jaki wska­
zany jest na rys. 2, odpowiada wartość sto­
sunku

Przy przesuwaniu układu krzyżowego od 
tego położenia w jednym kierunku otrzymuje­
my wartości „■ mniejsze od jedności, przy

2przesuwaniu zaś w odwrotnym kierunku — 
wartości większe od jedności, Z tego wynika, 
że, aby wyzyskać cały zakres pomiarowy przy­
rządu należy cewkom dać oporności nierówne 
i oporność mierzoną w łączyć do gałęzi cewki
o mniejszej oporności.

Należy tu jeszcze zauważyć, że system ru­
chomy nie powinien tu znajdować się pod w pły­
wem jakiegokolwiek momentu kierującego go 
do położenia zerowego, oba bowiem momenty 
ustawiające system ruchomy występują po za­
łączeniu aparatu do obwodu prądu. Wskutek 
tego po wyłączeniu prądu system ruchomy nie 
ustawia się w żadnem określonem miejscu.

Rys. 3 przedstawia przykład skali omomie­
rza krzyżowego. Aparat taki posiada zazwy-
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czaj dwa, a niekiedy nawet trzy zakresy p o ­
miarowe. W  wypadkach tych, jako czynniki dla 
skali, znajdują zastosowanie w ielkości 0,1 1, 
10 lub 100.

Aparaty, znajdujące się w handlu, są bu­
dowane tak, że przy zastosowaniu trzech za­
kresów pomiarów można jednym przyrządem 
mierzyć oporności, zmieniające się w grani­

cach w stosunku od 1 do 10 000 to znaczy —  
gdy najniższą wartość oporności przyjmiemy 
za jednostkę, najwyższa wartość oporności, ja­
ką możemy zmierzyć za pom ocą tego samego 
aparatu, wynosi 10 000 takich jednostek. W ogó- 
le zaś oporności, jakie można mierzyć za p o ­
mocą omomierzy krzyżowych, zmieniają się od 
tysiącznych części oma do setek megomów.

ROZWÓJ URZĄDZEŃ TELEGRAFICZNYCH  
I TELEFONICZNYCH NA TERENIE DYREKCJI 

KRAKOW SKIEJ W  LATACH 1919 — 1929.
In ż.yU L JA N  GOSTW ICKI.

zwłaszcza na terenie b. Kongresówki były nie­
liczne i nie odpowiadały potrzebom władz pań­
stwowych i sfer przemysłowo-handlowych.

Ta połać kraju, jedna z najbardziej uprze­
mysłowionych w Rzplitej, z natury rzeczy mu­
siała szybko uzupełnić urządzenia, niedosta­
teczne na całym jej obszarze. To też pierwszą 
troską było wybudowanie połączenia ze stolicą 
państwa, które wykonano jeszcze przed kreo­
waniem Dyrekcji w  Krakowie przy silnem p o ­
parciu władz wojskowych. Systematyczna pra­
ca nad uzupełnieniem braków urządzeń telegr. 
telef. w  okręgu rozpoczęła się dopiero z chwilą 
zorganizowania Dyrekcji, w  miarę przyznawa­
nych kredytów na budowę i konserwację.

Obszar podległy Dyrekcji P. i T. w Krako­
wie położony na południowo-zachodnich grani­
cach Rzplitej obejmuje powierzchnię wynoszącą 
33.059 kim’ przy zaludnieniu 3.705.034 miesz­
kańców.

Stan urządzeń telegraficznych i telefonicz­
nych, wewnętrznych i zewnętrznych przedsta­
wiał się w chwili utworzenia Dyrekcji w r. 1919 
w porównaniu z innemi okręgami Dyrekcyjne- 
mi nieźle, niemniej jednak nie odpowiadał za­
potrzebowaniom ruchu telegr. i telefon. Znacz­
ne części obszaru, które były terenem działań 
wojennych nie posiadały dostatecznej ilości 
przewodów telefonicznych, central, aparatów, 
a przewody międzymiastowe i sieci miejskie

TABLICA I. Rozwój urządzeń telegr. i telef. w latach 1919 — 1929.

Rok

Długość przew ód, poj. w  km. I L O Ś Ć C Z Y N N Y C H

telegra­
ficznych

a

telefonicznych
Centr.
telegr.

d

Centr.
telef.

e

A paratów  telegr. Aparatów  telefon icznych R o z ­
m ównic
publicz­

nych

g

m iędzy­
miasto­
wych

b

miejskich

c

Morse Juz S ie ­
mens Stuk. CB MB

f

A u to ­
mat.

Ra­
zem

1919 1 7664 10907 14.770 131 109 230 32 — — — 1707 2504 4211 78

1920 8187 12917 15.457 133 122 233 32 1 3 — 2317 2514 4831 88

1921 8283 14083 16.619 135 138 237 35 1 3 — 2718 2534 5252 98

1922 8544 15558 17.205 136 151 247 33 1 3 — 2986 2585 5571 123

1923 8708 15808 17.497 137 167 259 33 1 2 — 3532 3021 6553 141

1924 8778 19761 18.251 142 174 270 33 1 1 — 3868 3096 6964 151

1925 8831 20931 18.753 149 182 270 33 1 5 — 4351 3290 7641 161

1926 8455 22368 21.297 155 197 298 35 1 10 290 5132 3498 8920 178

1927 8661 23460 22.203 161 213 307 37 1 13 390 5961 3799 10150 200

1928 8623 27778 24.057 165 236 301 38 1 14 — 7035 4561 11596 224

1929 8896 29660 35.001 172 262 307 38 1 14 — 7090 6234 13324 252
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Poniżej zamieszczone statystyczne zesta­
wienie rozwoju urządzeń telegr. telef. w latach 
1919— 1929 ilustruje prace wykonane w okręgu.

Statystyka rozwoju obejmuje wszystkie u- 
rządzenia, które znajdują się obecnie na tere­
nach podległych Dyrekcji w Krakowie, bez 
względu na to, że obszary te podlegały kilka­
krotnym zmianom.

I tak w  r. 1924 rozszerzono okręg Dyrekcji
o kilkanaście powiatów położonych na wschód 
od Tarnowa, a w  r. 1927 zmniejszono obszar o 
cały Śląsk Cieszyński przydzielony obecnie do 
Dyrekcji Katowickiej.

W  statystyce nie uwzględniono obszarów 
odpadłych od Dyrekcji, uwzględniono zaś ob­
szary dodane Dyrekcji po r. 1919.

Tablica II podaje przyrost w procentach 
obliczony pomiędzy latami po sobie następują­
cemu, przeciętny przyrost roczny, oraz % przy­
rostu w  ciągu ubiegłych 10-u lat.

Z zestawień powyższych widać, że tempo 
rozwoju urządzeń telegraficznych jest znacznie 
mniejsze niż urządzeń telefonicznych między­
miastowych i miejskich. Znaczniejszy procen­
towo przyrost central telegr. i urządzeń cen­
tralnych (aparatów) od przyrostu linji wskazu­
je na więcej celowe wykorzystanie urządzeń 
telegraficznych linjowych.

Do tego dodać należy simultanizowanie li­
nij telef., na których załącza się aparaty te­
legraficzne, powiększając tym sposobem docho­
dy, bez konieczności budowy nowych prze­

wodów. Rozwój sieci międzymiastowej jest bar­
dzo znaczny, jeśli się uwzględni trudności kre­
dytowe, które trzeba było przezwyciężyć, aby 
powstała możność budowy połączeń nie tylko 
dalekosiężnych, lecz i na krótsze odległości.

Świadczy to o rozwoju administracji pań­
stwowej i rozwoju gospodarczym handlowo- 
przemysłowym, gdyż tętno pracy gospodarczej 
państwa odzwierciedla się w zapotrzebowaniu 
szybkiego środka porozumienia.

Nowoczesne aparaty administracji państwo­
wej i prywatnej oparte są na szybkiem dzia­
łaniu, wydawaniu zarządzeń i orjentacji w po­
łożeniu na podstawie otrzymanych przez te­
lefon sprawozdań, odpowiadają więc duchowi 
czasu —  odpowiadają szybkiemu tętnu życia 
i racjonalnej gospodarce w wyzyskiwaniu pra­
cy ludzkiej.

Rozwój ten, wyrażający się około 172% 
przyrostu przewodów międzymiastowych, był­
by jeszcze znacznie większy, gdyby z braku kre­
dytów i w rozumieniu racjonalnej gospodarki 
nie musiał być wstrzymany. Chodzi o wykorzy­
stanie przewodów do możliwych granic wydaj­
ności.

W  tym celu załącza się na dalekobieżnych 
przewodach międzymiastowych urządzenia 
brzęczykowe, aby przewodów nie obciążać ko- 
niecznemi rozmowami telefonistek, kombinuje 
się przewody telefoniczne, aby z dwóch par 
przewodów uzyskać 3-ci sztuczny, włącza się 
odpowiednie urządzenia centralne dla telefonji

TABLICA II. Rozwój urządzeń telegr, i telef. w latach 1919 —  1929 (przyrost w procentach).

Rok

Dł. przew .poj. wklm. I L O Ś Ć  C Z Y N N Y C H

tele-
gra-
ficz-
nych

telefoniczn.
centr.

telećr.

centr.

telef.

Aparatów  telegr. Aparatów  telefon.
R ozm ów ­
nic pu­

b licznych
mię-
dzy-
miast.

lokal­
nych Morse Juz S ie­

mens Stuk. CB MB A u to ­
mat.

P r z y r o s t  w p r o c e n t a c h

1920 6.8 18.4 4.6 1.5 11.9 1.3 0.0 — — — 35.7 0.3 12.8

1921 1.1 9.02 7.5 1.5 13.1 1.7 9.3 — — — 17.3 0.7 11.3

1922 3.1 10.4 3.5 0.7 9.4 4.2 5.7 — — — 9.7 2.0 25.5

1923 1.9 1.6 1.6 0.7 10.5 4.8 0.0 — — — 18.2 16.8 14.6

1924

1925

0.8 25.0 4.3 3.6 4.1 4.2 0.0 — — — 9.5 2.4 7.09

0.6 5.9 2.7 4.9 4.5 0.0 0.0 — — — 12.4 6.2 6.6

1926 4.2 6.8 13.5 4.02 8.2 10.3 6.0 — — — 17 9 6.3 10.5

1927 2.4 4.8 4.2 3.8 8.1 3.0 5.7 — — — 16.1 8.6 12 3

1928 0.4 18.4 8.3 2.4 10.7 1.9 2.7 — — — 18.00 20.0 12.0

1929 3.1 6.7 45.4 4.2 11.0 1.9 0.0 — — — 0.7 36.6 12.5
Przeciętny roczny 

przyrost 1.52 10.7 9.5 2.7 9.1 2.9 1.8 — — — 15.5 9.99 12.5
Przyrost w ciągu 

10 lat w procen- 16.07 171.9 136.9 31.2 140.3 33.4 18.7 j  — — — 315.3 148.9 223.07
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wielokrotnej, aby z jednego przewodu uzyskać 
dalsze 2 lub 3 nowe połączenia. Urządzenia p o ­
wyższe stosuje się w całej pełni. W  r. 1929 Dy­
rekcja posiada 46 linij simultanizowanych, 8 li- 
linij sztucznych, 1 linję z trzykrotną wielokrot­
nością i 4 linje z pracą na brzęczyku. Rozwój 
nowoczesnych central międzymiastowych p o ­
stępuje wraz z rozwojem przewodów międzymia­
stowych.

W  r. 1919 istniała na terenie Dyrekcji jed­
na tylko centrala międzymiastowa syst. CB. w 
Krakowie, podczas gdy w r. 1929 istnieją 4 ta­
kie centrale, w tem jedna na 28 miejsc robo­
czych, jedna na 12 miejsc roboczych, jedna na 5 
miejsc, a jedna na 3 miejsca robocze. Centrala 
na 5 miejsc roboczych została zmontowaną 
przez personel techniczny okręgu Dyrekcyjnego 
z części składowych zakupionych w wytwór­
niach krajowych i zagranicznych.

Rozwój sieci miejskich i central miejskich 
idzie w parze z urządzeniami międzymiastowe- 
mi i pozostaje z niemi w ścisłej łączności.

Ze wzrostem połączeń międzymiastowych 
wzrasta i ilość urządzeń stacyj abonentowych, 
a temsamem muszą być zwiększone centralne 
urządzenia dla sieci miejskich.

Główną wagę przy rozbudowie sieci lo ­
kalnych kładziono na rozbudowę kabli pod­
ziemnych i napowietrznych, wychodząc z za­
łożenia, że prowadzenie tras drutowych o 
znacznej pojemności jest nieekonomiczne, cza­
sami wręcz niemożliwe, pozatem budowa kabli 
a zwłaszcza w  połączeniu z kanalizacją beto­
nową idzie znacznie dalej z punktu patrzenia 
w przyszłość i stwarza dla włożonego w kanali­
zację kapitału długoletnią amortyzację.

Zestawienie na tablicy III-ej uwidacznia, że 
w r. 1919 było ogółem (bez względu na pojem­
ność) 74.981 m. kabla podziemnego, a 1912 m. 
kabla napowietrznego, podczas gdy w r. 1929 
było już 106.208 m. kabla podziemnego, a 18.730 
m. kabla napowietrznego, oraz około 31.824 
m. kanalizacji betonowej. Kabel uwidocznio­
ny na tabeli pod r. 1919, pozostawiony 
przez urzędy zaborcze, jest kablem przeważnie 
pancernym położonym w ziemi bez kanalizacji 
betonowej. Kanalizację betonową stosowano 
przeważnie w miejscowościach, gdzie istnieją 
własne budynki, w  których pomieszczono cen­
tralę telef. miejską, gdyż budowa kanalizacji 
betonowej w innych miejscowościach, jest tylko 
pod pewnemi warunkami dopuszczalną. W aru­
nek ten będzie spełniony jeśli zastosuje się ka­
nalizację w tych ulicach, gdzie skupienie abo­
nentów jest największe lub tam, gdzie przy ja­
kimkolwiek umieszczeniu budynku kable prze­
chodzić muszą. Przeważnie jednak starano się 
w miejscowościach mniejszych bez własnych 
budynków znaleźć rozwiązanie przy pom ocy 
kabla napowietrznego tem więcej, że system 
len choć gorszy, jest tańszy. Chodziło zaś o jak- 
największą rozbudowę otrzymanemi kredytami
1 o przysporzenie jaknajwiększego dochodu z

TABLICA III.
Rozwój kabli telefonicznych w sieciach 

miejskich.

Liczba 
par żył

Liczba 
otw orów  
w kana­

lizacji

Długość w  metrach

Rok 1919 Rok 1929

K
a

b
l

e
 

p
o

d
z

i
e

m
n

e

600 — — 2125
500 — — 190
400 — 397 1232
300 — — 950
200 — 260 3915
180 ! — 7684 7672
150 — — 1738
120 — 5566 5934
100 — 773 6725
90 — 11406 11509
75 — 5016 5016
60 — 14397 14588
50 — 233 8925
45 — 2712 2757
30 — 16022 18528
28 — 9412 9627
20 — 209 932
15 — 894 932
10 — — 2913

K
ab

le
na

po
w

ie
tr

zn
e

100 — ■ — 1416
50 — 50 2741
30 245 4185
20 742 4218
10 — 875 5102
5 — — 1068

K
an

al
iz

ac
ja

be
to

no
w

a

— 19 — 1741
— 7 — 5339
— 3 — 7768
— 2 7676

— 1 50 9300

przyrostu abonentów i rozmów międzymiasto­
wych.

Zaznaczyć należy, że w  okręgu Dyrekcji 
Krakowskiej wykonano kanalizację betonową 
we własnym zarządzie poraź 1-szy w Polsce i 
wykształcono cały zastęp techników w tego 
rodzaju robotach. Skablowanie sieci miejskich 
było tembardziej konieczne, że główną wagę 
przy rozbudowie sieci miejskich kładziono na 
centrale automatyczne. W  Krakowie istniała 
za czasów zaborczych automatyczna centrala 
syst. Dietla na 2.400 załączeń.

W  r. 1923 powiększono tę centralę o 600 
dalszych załączeń, stosując ten sam system,
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przyczem zainteresowani abonenci pokryli do­
browolnie cały koszt zakupna centrali zagra­
nicą.

Powiększenie to jednak nie mogło zaspo­
koić zapotrzebowania na stacje i chociaż skon- 
btruowano w okręgowych warsztatach łączni­
ce półautomatyczne, aby zaspokoić „głód ‘ to 
jednak musiano przystąpić w  r. 1927 do zupeł­
nej wymiany centrali automatycznej Dietla na 
nowy system automatyczny. W ładze centralne 
zdecydowały się na zastosowanie systemu „Sal- 
me‘ ‘ wyrobu Firmy Ericson w Sztokcholmie. 
Centralę tego systemu na 5.000 Nr. załączono 
w marcu r. 1928. Dalsza rozbudowa centrali 
w Krakowie do 9.000 załączeń jest w toku i zo ­
stanie prawdopodobnie ukończoną w grudniu 
r. 1930.

Wr. 1929 załączono ponadto jeszcze 2 cen­
trale automatyczne a to: 1) w Zakopanem cen­
tralę automat, na 600 Nr. systemu „Telegrafia" 
(Betulander Palmgrem) zbudowaną przez fir­
mę Telegrafia w Pardubicach, oraz 2) przenie­
siono 1200 Nr. Nr. centrali Dietla wyłączonej w 
Krakowie do Tarnowa, przyczem wszystkie pra­
ce przy demontażu, uzupełnien:u i ponownem 
montażu wykonał personel okręgu Dyrekcyjne- 
go bez pom ocy firm zagranicznych.

Nie zaniedbano również i rozbudowy mniej­
szych sieci systemem M.B. przy pom ocy łącznic 
wykonanych w Państwowej wytwórni.

Rozwój tych sieci uwidocznia poniżej załą­
czona tablica IV,

obejmująca sieci ponad 100 abonentów. Oprócz 
wykazanych w tabeli, rozszerzono wzgl. uru­
chomiono ponad 120 dalszych sieci o mniejszej 
pojemności.

Praca na polu dalszej rozbudowy central 
miejskich wre w całej pełni, a życzliwa opieka 
czynników decydujących pozwała przypuścić, 
że w niedługim czasie zostanie załączonych kil­
ka dalszych central automatycznych wzgl. C.B. 
a mniejsze sieci otrzymają tak niezbędne do 
rozwoju kable, większe łącznice i centrale mię­
dzymiastowe.

Konserwację urządzeń wewnętrznych w y­
konywały warsztaty naprawcze zorganizowane 
w każdym z Zarządów Techn. wzgl. Urzęd. T e­
legraficznych.

Odrębnych warsztatów Dyrekcyjnych, któ- 
reby wykonywały naprawy większe dla całego 
okręgu Dyrekcyjnego z braku pomieszczenia 
nie udało się dotąd utworzyć. Starano się tej 
niedogodności zapobiec w ten sposób, że zor­
ganizowano i wyposażono większe warsztaty 
przy Urzędzie Telegraficznym w Krakowie. 
Warsztaty te wykonują większe naprawy dla 
całego okręgu. Niemniej jednak i na tem polu 
niema zastoju. W  r. 1919 były czynne zaledwie
2 tokarki mechaniczne, a personel fachowy w y­
nosił 10 sił. W  r. 1929 jest w okręgu czynnych 
10 urządzeń mechanicznych pomocniczych, w 
tem 5 z napędem elektrycznym, a zajęty per­
sonel wynosi 24 fachowych mechaników.

W  warsztatach zremontowano gruntownie

TABLICA IV. Rozwój sieci telefonicznych w miastach.

Lp. N A ZW A  MIASTA

Łącznice 
na Nr. Nr.

Abonentów
głównych

Połączeń
międzymiasto­

wych U W A G A

1919 1929 1919 1929 1919 1929

1 Kraków 2400 5000 2299 4438 25 64 Automaty Dietla 
w r. 1919. 

Automaty Erics, 
w r. 1929.

2 Zawiercie 20 200 13 152 5 9
3 Częstochowa 800 1000 263 825 16 20
4 Radomsko 30 160 25 135 6 10
5 Kielce 50 600 2 i 450 12 21
6 Tarnów 100 1200 60 537 2 12 w r. 1919 

centr. M. B. 
w r. 1929

automaty Dietla.
7 Chrzanów 50 110 40 103 2 5
8 Zakopane 100 600 50 338 3 7 w r. 1919 

centr. M. B. 
w r. 1929

automaty Tele­
9 Nowy Sącz 100 210 90 202 8 16 grafia.

10 Oświęcim 100 200 86 142 3 7
11 Żywiec 100 200 67 129 3 9
12 Jasio 50 200 48 119 8 12
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w ciągu 10-lecia aparatów Juza 82, Morsa 89, 
telef. 3209. Różnych łącznic telefonicznych 403.

Skonstruowano nowych łącznic 14.
Oprócz tego wykonano łącznie około 27.389 

różnych robót naprawczych.
Powyżej opisany rozwój sieci i urządzeń 

telegr. i telefonicznych międzymiastowych i miej­
skich przyczynił się poważnie do wzrostu do­
chodów z rozmów międzymiastowych i z opłat 
abonamentowych.

Ruch telegraficzny oraz dochody w latach 
1921— 29 przedstawia poniżej zamieszczona Ta­
blica V.

Tablica ruchu telegraf, wykazuje ubytek 
korespondencji telegraficznej tak w telegr. na­
danych i nadeszłych jak i przechodnich.

Ubytku dochodów wprawdzie w zestawie­
niu nie widać, jestto jednak wynik podwyższe­

nia taryfy telegr. w r. 1926 i 27. Z ubytkiem 
jednak korespondencji należy się spodziewać i 
ubytku dochodów. Na ubytek ten wskazuje już 
różnica wpływów w r. 1928 i 1929.

Uderza wielka ilość telegramów przechod­
nich, które są dla danej centrali wzgl. okręgu 
deficytowemi, gdyż wymagają znacznie więcej 
pracy niż telegr. nadane wzgl. nadeszłe. Nie­
stety duże stacje telegr. są ośrodkami tranzytu 
i deficytowemi być muszą —  deficyt ten można 
zmniejszyć, lecz znieść go się nie da.

Zupełnie inaczej przedstawia się rozwój 
ruchu telef. międzymiastowego przedstawiony 
na Tablicy VI.

W idać tutaj stały wzrost ilości rozmów o- 
raz wzrost dochodów. Część wzrostu tego ru­
chu to ubytek w telegrafie, stały zresztą objaw 
w komunikacji.

TABLICA V. Rozwój ruchu telegraficznego w latach 1921— 1929.
T E L E G R A M Y .

Rok N a d a n e N a d e s z ł e Przechodnie D o c h ó d

1921 1.048.446 1.174.554 3.568.359 170.815.183.00 Mk.

1922 1.039.884 1.220.663 3 424.687 707.392.290.00 Mk.

1923 933.197 1.118.423 3.282.807 55.634.162.255.00 Mk.

1924 890.098 1.085.276 3.081.486 1.179.893.46 Zł.
1925 988.283 1.142.939 3.321.953 1.623.851.85 Zł.

1926 996.093 826.301 3.303.550 1.829.267.62 Zł.

1927 937.885 991.443 3.311.441 1.785.105.00 Zł.

1928 796.381 911.053 2.899.591 2.098.254.82 Zł.

1929 784.483 863.613 3.068.655 2.093.140.79 Zł.

TABLICA VI. Rozwój ruchu telefonicznego międzymiastowego w latach 1921 — 1929
R O Z M O W Y  T E L E F O N I C Z N E .

R o k L o k a l n e
Międzymiastowe

wychodź D o c h ó d

1921. 44.014.360 865.717 136.476.641.00 Mk.

1922 34.972.396 1.139.341 737.478.117.00 Mk.

1923 17.304.844 1.383.251 77.541.115.230.00 Mk.

1924 53.049.712 1.437.082 2.013.530.93 Zł.

1925 54.466.796 1.721.838 2.485.754.32 Zł.

1926 54 973.2i>2 1.923.582 1.376.661.95 Zł.

1927 47.283.695 1.909 888 4.496.051.00 Zł.

1928 51.631.289 2.321.817 6.158.573.36 Zł.

1929 58.759.032 2.465.989 7.191.686.28 Zł.
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Środek komunikacyjny prędzej wiodący do 
celu utrudnia rozwój środka mniej now ożyt­
nego.

Oprócz urządzeń telegraficznych już w y­
kazanych istnieje w  Krakowie Centrala Radjo- 
telegraficzna, składająca się z 3 jednostek t. j. 
stacji nadawczej —  odbiorczej i biura opera- 
cyjnego.

Stacja ta przejęta od władz wojskowych 
już od roku 1922, gruntownie została przebudo­
wana w 1926 r. i wyposażona aparaturą Lo­
renza oraz 3-ma masztami 70 m. długości. M oc 
w antenie wynosi 3.5 KW. Biuro operacyjne w y­
posażono w instalacje do nadawania i odbioru

automatycznego. Stacja pracuje wyłącznie z za­
granicą i przerabia rocznie przeciętnie 69.648 tel.,
o 915.883 nadanych słów oraz 44.063 tel. o 
623.388 odebranych słów, podczas gdy moż­
ność wypracowania wynosi przeciętnie 3 razy tyle.

Reasumując powyżej opisane fazy rozwoju 
poszczególnych działów telegr. i telefonu w o- 
kręgu Dyrekcji widzimy postęp olbrzymi —  nie 
znaczy to jednak, że należałoby już spocząć i za­
przestać dalszych inwestycyj.

Rozwój gospodarczy stwarza takie warun­
ki, że nieprędko będą zaspokojone potrzeby tej 
tak bardzo uprzemysłowionej części naszego 
kraju.

ZASTOSOWANIE NAUKOW EJ ORGANIZACJI 
PRACY W  SŁUŻBIE POCZTOWO-TELEGRAF.
Dr. JA K Ó B  ROM AN .

Niemniejsze znaczenie, jak oświetlenie, p o ­
siada dla wydajności pracy temperatura w ja­
kiej się pracuje.

Gdy jest gorąco lub zimno pracować nale­
życie nie można i stan taki jest szkodliwy dla 
zdrowia pracującego.

Opierając się na tem założeniu, powinniśmy 
dążyć do jaknajkorzystniejszych warunków 
pod tym względem, wszak utrzymanie tempe­
ratury na należytym poziomie nie powoduje do­
datkowych wydatków, a podnosi wydajność 
pracy. Termometr w 1930 r. nie powinien być 
uważany za zbytek.

Posłuchajmy co o temperaturze mówi, przy­
taczany już poprzednio Dr. Zieliński:

„Już w 1909 r. na Kongresie Higjeny prze­
mysłowej w Reims uchwalono, że dla każdej 
kategorji zakładów pracy powinna być ustalo­
na temperatura minimum i maximum i że gra­
nic tych nie należy przekraczać.

Temperatury te stosownie do pracy miały 
być następujące:
1) Dla pracy całkowicie siedzącej bez wysił­

ku fizycznego: minimum 15° C. i maximum 
20° C. w zimie.

2) Dla pracy siedzącej, wymagającej średniego 
wysiłku mięśniowego: minimum 13° C. a 
maximum 18° C. w zimie.

3) Przy pracy forsownej z wysiłkiem: mini­
mum 10° Ć. a maximum 15° C. w zimie. 
Porównajmy te zalecenia ze stanem fak­

tycznym, a zobaczym y w jak niekorzystnych 
warunkach pracuje personel pocztow o-tele­
graficzny.

Nie możemy dziwić się zmniejszonej w y­
dajności jego pracy, lecz na to mamy radę, po ­
prawić warunki pracy, co nie kosztuje nic, a 
przyczynimy się do podniesienia wydajności 
pracy.

(ciąg dalszy do str. 128, Nr. 4).

Z temperaturą łączy się ściśle kwestja 
czystości powietrza, a w szczególności prze­
wietrzanie pomieszczeń urzędowych.

Urzędy pocztowe, gdzie przechowywane są 
najróżnorodniejsze przesyłki pocztowe, ze swą 
zawartością wydzielającą woń, z których uno­
si się pył, wymagają szczególnej staranności, 
aby pomimo tych stałych ujemnych czynników, 
móc utrzymać powietrze czyste i zdrowe dla 
pracowników.

Sposoby wentylacji mogą być różne, albo 
zapomocą otwierania okien, albo zapomocą 
wentylatorów. Z wentylatorów najodpowied- 
niejszemi są wentylatory ssące powietrze z po­
mieszczeń.

Z czystością powietrza łączy się ściśle 
czystość w urzędzie.

Brud przyczynia się do rozmnażania licz­
nych chorób. W  szczególności w urzędach pocz­
towych przy przekładaniu przesyłek i pienię­
dzy, funkcjonarjusze pocztowo-telegraficzni za­
bierają na swe ręce i ubrania nieprzeliczone 
liczby bakteryj chorobotwórczych, które mogą 
przyczynić się do zakażenia organizmu i spo­
wodować chorobę.

Utrzymanie jaknajwiększej czystości w u- 
rzędzie, dezynfekcje i t. p. mogą w bardzo 
znacznym stopniu podnieść stan zdrowotności 
personelu i podnieść jego samopoczucie, a tem 
samem przyczynić się do podniesienia wydaj­
ności pracy iunkcjonarjuszów pocztow o-tele- 
graficznych.

Po tych kilku uwagach, dotyczących wa­
runków pracy, przyjrzyjmy się nieco niektórym 
urządzeniom w urzędach pocztowych oraz bu­
dowie samych budynków dla urzędników pocz­
towych, czy odpowiadają one wymogom sta­
wianym przez naukową organizację pracy.
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Przy zakupnie biurek, stołów  i t. p. prawie 
nigdy nie podaje się celu do jakiego ma to biur­
ko służyć, czy będzie ono dostosowane do 
wzrostu urzędnika, który będzie przy nim pra­
cował, czy rozmieszczenie przegródek biurka 
jest odpowiednie, czy przegródki biurka są tak 
urządzone, że wpadnięcie aktów poza prze­
gródki jest niemożliwem i t. p.

W  każdym urzędzie istnieje i musi istnieć 
podział pracy i każdy prawie rodzaj pracy w y­
maga innego biurka. Dostosowanie biurka o 
odpowiednim rozmiarze i ilości schowków jest 
w każdym wypadku możliwe i nie spowoduje 
większych wydatków. W ierzch (blat) biurka 
powinien być kryty linoleum, płynną gumą lub 
szkłem półmatowem, co przyczyni się do łat­
wego czyszczenia biurka z kurzu lub na w ypa­
dek rozlania atramentu, bez jakichkolwiek usz­
kodzeń powierzchni.

Przy biurkach powinny być odpowiednie 
krzesła, których znaczenie jest takie samo, 
jak biurka. Dobre krzesło powinno przyczynić 
się do prostego utrzymania ciała siedzącego, a 
ponadto powinno być dostowane do wzrostu 
siedzącego.

Rozmieszczenie w urzędzie biurek i po ­
szczególnych oddziałów powinno być dostoso­
wane do rzeczowego podziału pracy. Podział 
pracy ma na celu osiągnięcie większego i lep­
szego efektu pracy przy tym samym wysiłku. 
Podziału pracy należy dokonywać w ten spo­
sób, że pracę, którą określa się jako całość, 
dzieli się na szereg części składowych, redu­
kując ilość przedmiotów i starając się, aby ich 
wykonanie połączone było z najmniejszym w y­
siłkiem umysłowym i fizycznym, przez co uzy­
skuje się wprawę, umożliwiającą prędsze i lep­
sze wykonanie całości.

W szyscy pracownicy, załatwiający sprawy 
tego samego rodzaju, działu służby, powinni pra­
cować możliwie razem skupieni. Skupienie ta­
kie przyczyni się do szybszego załatwienia 
spraw, gdyż łatwiejszem będzie porozumiewa­
nie się poszczególnych pracowników i skróci 
odbywaną przez nich drogę, jakoteż drogę od­
bywaną przez akta.

Sprawa podziału pracy powinna być bar­
dzo szczegółowo opracowana w instrukcji służ­
bowej urzędu.

Instrukcja powinna być wyczerpująca i p o ­
winna obejmować wszystkie działy służby.

Każdy funkcjonarjusz powinien otrzymać 
wyciąg z instrukcji szczegółowej, dotyczący 
czynności przez niego załatwianych i za które 
jest on odpowiedzialny.

Ponadto wskazanem jest, aby dla każdego 
funkcjonarjusza przygotować karty instrukcyj- 
nę, na których byłyby podane wszystkie prze- 
P*sy, które normują czynności wykonywane 
przez odnośnego funkcjonarjusza, a ponadto, 
aby były przytoczone zasadnicze postanowie­
nia przepisów.

Takie karty instrukcyjne, jeżeli w  urzę­
dzie istnieje racjonalny podział pracy, łatwo 
jest sporządzić; powinny być one stale uzupeł­
niane w miarę wvdawania nowych przepisów, 
tak, aby nie traciły aktualności.

Założenie kart instrukcyjnych, zwłaszcza 
dla młodszych nracowników, jest bardzo pożą­
dane, albowiem przyczyni się do podniesienia 
znajomości przepisów u personelu i do prawid­
łowego wykonywania służby. W  karcie instruk- 
cyjnej powinien być również podany czas w zor­
cow y wykonania każdej czynności.

Jednym z dobrych środków, którym mogli­
by się posługiwać naczelnicy większych urzę­
dów. a który przyniósłby niewątpliwie b. do­
datnie wyniki w  kierunku usprawnienia służ­
by, zainteresowania służbą personelu, mogą być 
częste np. tygodniowe konferencje naczelnika 
urzędu z kierownikami oddziałów i kontrole­
rami.

W szyscy uczestnicy przedstawialiby kolej­
no bieg zajęć swoich oddziałów —  obrót, waż­
niejsze wydarzenia i napotkane ewentualne 
trudności w  pracy.

Takie konferencje miałyby bardzo dodat­
nie strony, a mianowicie:
1) utrzymywałyby podwładnych w stałej czuj­

ności;
2) naczelnik urzędu byłby szczegółowo stale 

informowany o stanie pracy w urzędzie.
3) byłaby sposobność do roztrząsania i roz- 

trzygania napotkanych w służbie trud­
ności.

4) ustalanoby sposób współdziałania w pew ­
nych wypadkach różnych oddziałów.

5) naczelnik urzędu dawałby wskazówki co 
do działania w pewnych wypadkach na 
przyszłość.
Obecnie daje się odczuwać w większych 

urzędach brak spójni wewnętrznej pomiędzy 
poszczególnemi oddziałami, co nie może do­
datnio wpływać na prawidłowy bieg pracy u- 
rzędu, jako jednostki.

Nierozwiązaną u nas jest do tej pory rów ­
nież kwestja przegrody pomiędzy urzędnikami 
pracującymi przy okienkach, a salą dla publicz­
ności, a mianowicie, czy ma być ona niska, czy 
też ma sięgać do sufitu.

W  niemieckim Zarządzie Poczt i Telegra­
fów sprawa ta jest rozstrzygnięta na korzyść 
niskich przegród, jak się to spotyka u nas w 
niektórych bankach.

W  sprawie tej umieścił niemiecki Zarząd 
Poczt artykuł w numerze 10 miesięcznika L‘U- 
nion Postale z 1927 r. bogato ilustrowany, w 
którym wymienia wszystkie zalety niskich prze­
gród i podaje, jakie powinny być dalsze urzą­
dzenia dla służby okienkowej, t. j. biurka, kasy 
i t. d.

Po ukazaniu się tego artykułu, zaintereso­
wał się tem zagadnieniem Zarząd pocztowy 
Z. S. R. R., który omawia sprawę przegród w
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Nr. 6 z 1928 r. wydawnictwa „Życie i technika 
łączności".

U nas zagadnienie to poruszył obecnie 
„Miesięcznik Pocztow y" w numerze 1 z 1929 r., 
w  artykule p. t. „Urządzenia pocztow e", w 
którym wypowiada się za niskiemi przegro­
dami.

Rozmieszczenie poszczególnych oddziałów 
w urzędzie ma bardzo wielkie znaczenie. Z isto­
ty rzeczy wynika, że przyjmowanie paczek, 
sortowanie przesyłek i t. p. powinno odbywać 
się na parterze, oraz aby t. zw. ekspedycja, 
a więc oddział wysyłający ładunek pocztowy, 
mieścił się w lokalu przyległym do miejsca ła­
dunkowego. W  ten sposób unikniętoby zbęd­
nego transportu paczek i całego ładunku. W o- 
góle wszystkie działy w urzędzie powinny być 
tak rozmieszczone, aby rezultaty ich pracy 
t. zn. przyjęte przez nich przesyłki w prostej 
drodze, bez dłuższego transportu, dochodziły 
do ekspedycji, a więc, aby rezultaty pracy dą­
żyły wprost do swego celu.

Urządzenie ładunkowe jest bardzo proste, 
polega bowiem na odpowiedniem podniesieniu 
na równi z poziomem sal na parterze. Do pod­
niesienia takiego podjeżdżają w ozy i ładowa­
nie materjału odbywa się bez większego wysił­
ku fizycznego.

W  większości urzędów brak jest tego naj­
prostszego urządzenia, skutkiem czego ładu­
nek znoszony jest z pewnej wysokości i następ­
nie znowu do w ozów  podawany. Czyż dopraw­
dy nie szkoda energji ludzkiej i zatrudniania 
sił bez potrzeby? Nie chcę już wspominać o 
sposobie transportowania paczek przez zrzu­
canie ich po schodach.

Sprawy te są tak proste, że bliższe ich tłu­
maczenie jest zbyteczne.

Przykładem rozmieszczania biur i urzą­
dzania ich muszą być biura w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki Północnej. Przykładem w y­
bitnym idealnie zastosowanej naukowej orga­
nizacji pracy, obejmującej bardzo liczne działy, 
jest ostatnio wzniesiony olbrzymi drapacz, w y­
sokości 210 m. ponad poziom ulicy, przy 24 
Avenue w New Yorku, zajęty przez „N ew York 
Life Insurance Co". Rozmieszczenia biur i ich 
urządzenia w tym budynku dokonano popro- 
stu w  najidealniejszy sposób; nie zapomniano 
nawet o izolacji ścian przed wpływami atmo- 
sferycznemi i dźwiękami dochodzącemi z ze­
wnątrz budynku, ażeby uchronić energie pra­
cownika przed jakąkolwiek stratą.

Przy projektowaniu nowych budynków 
pocztowych należałoby, mojem zdaniem, po- 
stenować następująco:

W  większych miejscowościach, gdzie ist­
nieje jeden dworzec kolejowy i nie jest po ło ­
żony zbytnio ekscentrycznie, główny urząd 
pocztow y powinien mieścić się na dworcu k o­
lejowym.

Urząd dw orcow y powinien wykonywać 
służbę doręczeń.

Przez umieszczenie głównego urzędu pocz­
towego na dworcu kolejowym zaoszczędzono- 
by na kosztach transportu ładunku pocztowego 
z dworca kolejowego do głównego urzędu pocz­
towego, personel zatrudniony w ekspedycji u- 
rzędu dworcowego mógłby prawie zawsze być 
zatrudniony przy rozdziale nadchodzącego do 
urzędu materjału pocztowego, co dałoby o- 
szczędność na personelu, wreszcie korespon­
dencja mogłaby być o wiele wcześniej dorę­
czona.

Ze sprawą budynków dla urzędów pocz­
towych dworcowych łączy się ściśle sprawa p o ­
mieszczeń dla pocztowych środków transpor­
towych, a w szczególności dla pojazdów mecha­
nicznych.

W  urzędach, które posiadają samochody 
do transportu ładunku pocztowego i motocykle 
do opróżniania skrzynek listowych, garaże p o ­
winny mieścić się w urzędach pocztowych.

Wynajmowanie garaży w znacznej odleg­
łości od urzędu jest bardzo kosztownem, albo­
wiem powoduje nie tylko dodatkowe koszta 
materjałów pędnych i smarów na przejazd w o­
zów z garażu do urzędu pocztow ego i z pow ro­
tem, lecz również znaczne zużycie wozów  z po­
wodu częstych przejazdów. Ponadto przejazdów 
takich dokonuje sam szofer bez konwojanta i 
ma możność zażycia t. zw. „kawalerskiej ja­
zdy", która najwięcej niszczy pojazdy mecha­
niczne.

Administracja w oddalonych od urzędu 
garażach jest o wiele droższa, albowiem urząd 
musi przeznaczyć do administracji garażu jed­
nego lub więcej urzędników, którzy nie zawsze 
sa odpowiednio wykorzystani.

Usunąć te wadliwości można przez urzą­
dzanie garaży w urzędach pocztowych i to w 
zależności od warunków miejscowych, albo na 
powierzchni ziemi, albo pod ziemią.

Posiadany przez urząd pocztow y W arsza­
wa J. garaż jest oddalony około 2 kilometry 
od urzędu i okazuje się już obecnie za ciasny, 
ponadto nie posiada nowoczesnych urządzeń 
i jest pozbawiony światła dziennego.

Urząd pocztow y Warszawa 1 mógłby urzą­
dzić garaż zupełnie nowoczesny, posiadający 
światło dzienne, ze wszystkiemi potrzebnemi 
urządzeniami n. p. do mycia wozów, przeciw 
pożarowymi i t. d. pod podwórzem urzędu.

Budowa takiego garażu nie jest zbyt dro­
ga, a w obcc wysokich czynszów najmu gara­
żów w W arszawie, może się zamortyzować w 

iągu kilkunastu lat,
Jako przykład może posłużyć ostatnia bu­

dowa garażu samochodowego pod placem O pe­
ry w Paryżu, nie mówiąc już o najnowszych bu­
dowlach tego rodzaju w New-Yorku, Chicago 
i t. d.

Obecnie zastanówmy się, czy nie możnaby 
uprościć obecnie stosowanej w urzędach pocz­
towych manipulacji i przez to uzyskać dal­
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sze oszczędności pracy funkcjonarjuszów pocz­
towo-telegraficznych.

W  piśmie do Ministerstwa Poczt i Telegra­
fów  z dnia 10 stycznia 1929 r. proponowałem 
następujące uproszczenia manipulacji poczto­
wej:

Przyjmowanie listów poleconych w urzę­
dach pocztowych, według dotychczasowego sy­
stemu zajmuje urzędnikowi bardzo wiele cza­
su i zużywa wiele materjału w postaci papieru, 
kalki i t. p.

Zarząd pocztow y polski musi w niedługim 
czasie zrobić pewien wysiłek i zainstalować dla 
przyjmowania listów poleconych odpowiednią 
ilość automatów w większych urzędach pocz­
towych.

Ponieważ wprowadzenie automatów do 
nadawania listów poleconych byłoby zbytnim 
przeskokiem z obecnie stosowanego systemu, 
przeto koniecznem jest już obecnie wprowadze­
nie narazie zmiany dotyczącej uproszczenia 
obecnego systemu.

Zamiast dotychczasowych potrójnych ar­
kuszy proponuję wprowadzenie tylko pojedyn­
czego arkusza, składającego się z pokwitowań 
dla nadawcy, który obejmowałby następujące 
części:

Nr. nadawczy, wydrukowany przy nakładzie 
druków, rubrykę na kwotę pobrania, rubry­
kę na wpisanie nazwy urzędu przeznaczenia i 
miejsce na odcisk datownika.

Przy wprowadzeniu tego rodzaju pokw ito­
wań, urzędnik przyjmujący przesyłki polecone, 
miałby spełnić następujące czynności: odcisnąć 
na przesyłce stempel ,,R“ i wpisać Nr. dowodu 
nadania; na dowodzie nadania wpisać nazwę 
urzędu przeznaczenia i w wyjątkowych w y­
padkach, gdyby przesyłka była nadawana za 
pobraniem —  kwotę pobrania, tudzież umie­
ścić odcisk datownika.

Manipulację taką mógłby urzędnik w yko­
nać o połowę prędzej, aniżeli obecnie i to bez 
żadnego uszczerbku dla służby pocztowej.

Dowodem nadania przesyłki poleconej był­
by „D ow ód nadania", wydany nadawcy przez 
urząd pocztowy.

Na wypadek, gdyby nadawca pragnął w y­
słaną przesyłkę reklamować, dołączyłby do re­
klamacji dowód nadania i na tej podstawie by­
łyby już prowadzone dochodzenia.

Nieprowadzenie kopji nadanych przesy­
łek poleconych pociągnęłoby za sobą tylko nie­
możność wydania przez urząd pocztow y dupli­
katu dowodu nadania, a pozatem kopja jest 
zupełnie zbyteczna.

Do ważenia przyjmowanych przesyłek po­
leconych i innych, urzędy pocztow e używają do 
tej pory jedynie wag z ciężarkami, przestarza­
łych i w handlu nie używanych.

Zważenie na dotychczas używanej wadze 
przy pom ocy odważników przesyłki pocztowej 
wymaga przeciętnie od 30 sekund do 2 minut

czasu i tylko w tym wypadku, jeżeli urzędnik 
ma pod ręką dostateczną ilość odważników.

W prowadzenie nowoczesnych wag tarczo­
wych, bez odważników, wykazujących po 2— 3 
wahaniach ciężar ważonego przedmiotu, skró­
ciłoby czas potrzebny do zważenia przesyłki 
pocztowej do przeciętnie 3 sekund, zatem uzy- 
skanoby oszczędność w  czasie 10 —  40 krotną, 
urzędnik zaś mógłby w tym samym czasie za­
łatwić przynajmniej o połowę więcej interesan­
tów, aniżeli dotychczas, przy takim samym w y­
siłku.

Wagi tarczowe mają poza bardzo szybkiem 
i dokładnem ważeniem przedmiotów, jeszcze 
i tę zaletę, że nadający, widząc na tarczy wagi 
ciężar ważonego przedmiotu, sam niejako kon­
troluje urzędnika.

Korzyści używania wag tarczowych zrozu­
mieli najprędzej handlowcy i odrazu je wpro­
wadzili w  użycie, podobnie jak oświetlenie o- 
kien wystawowych. Sam ten fakt mówi za 
siebie.

Dla celów  pocztowych, zagraniczne Zarzą­
dy poczt używają specjalnych wag tarczowych, 
np. angielski Zarząd Poczt używa wag poczt. 
„The A very Av. 3“ . Jest to waga, która momen­
talnie pokazuje ciężar ważonej przesyłki na 
specjalnej tarczy, gdzie oprócz wagi podana 
jest jeszcze opłata za nadany ciężar i rodzaj 
przesyłki, a w ięc wszystkie dane, które po­
trzebne są dla urzędnika przy przyjmowaniu 
przesyłki. Uproszczenie pracy urzędnika przy 
użyciu tej wagi jest bardzo znaczne.

Przy tej wadze możnaby poczynić jeszcze 
dalsze ułatwienie dla urzędnika, mianowicie, 
miejsca na tarczy, gdzie jest podana opłata od 
poszczególnych rodzajów przesyłek, oznaczyć 
różnemi kolorami.

Do wybijania numeru na liście poleconym 
powinny być używane w większych urzędach 
pocztowych wyłącznie numeratory, na których 
podstawie powinno być wygrawerowane 
wszystko to, co jest na stemplu „R “ do listów 
poleconych.

W prowadzenie numeratorów będzie dal­
szym usunięciem zbędnej pracy urzędnika, jej 
zmechanizowaniem, które będzie mieć tą dal­
szą zaletę, że popełniane do tej pory pomyłki 
w numerowaniu przesyłek poleconych będą 
wykluczone.

Na podstawie własnego doświadczenia m o­
gę stwierdzić, że numeratory, o ile są utrzymy­
wane należycie, działają zupełnie prawidłowo
i przeskoczenia cyfr są wykluczone.

Nie bez ujemnego wpływu jest również do 
tej pory niezałatwiona sprawa adresowania 
przesyłek pocztowych. Mianowicie w adresie 
na przesyłkach miejsce przeznaczenia (Urząd 
oddawczy) podawane jest albo na początku ad­
resu albo w środku, lub wreszcie na końcu.

W  wielkich sortowniach, ambulansach 
funkcjonarjusze pocztowi mają rozdzielić dzie­
siątki tysięcy przesyłek.
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Jeżeli Zarząd Pocztow y ustaliłby w jaki 
sposób ma być zredagowany adres na przesył­
ce, funkcjonarjusz kierowałby swój wzrok odra- 
zu w  odpowiednie miejsce, a nie przebiegałby 
wzrokiem adresu, w  rezultacie praca mniej w y­
czerpywałaby jego system nerwowy i mogłaby 
być załatwiona przynajmniej w  krótszym o 30 % 
czasie.

Załatwienie tej napozór błahej, a w  isto­
cie bardzo ważnej sprawy, wyobrażam sobie 
następująco:

Zarząd Pocztow y umieści we wszystkich 
urzędach pocztowych ogłoszenie (na tablicz­
kach blaszanych —  emaljowanych) następują­
cej treści:

„Przejrzystość adresu na przesyłkach pocz­
towych przyczynia się do sprawniejszego roz­
dzielania przesyłek, a w rezultacie do szybkie­
go ich doręczania.

Uprasza się P. T. Publiczność, aby we w ła­
snym interesie umieszczała adres na przesył­
kach pocztowych w następującej formie: (i tu 
byłaby podana forma, jaką Zarząd pocztowy 
ustali. Do wyboru pozostają właściwie tylko 
dwie formy):

1) WP.
X. Y.
Warszawa
ul. Krakowskie Przedmieście 46 m. 17.

2) Warszawa
ul. Krakowskie Przedmieście 46, m. 17. 
WP.
X. Y.

Ponadto przez pewien okres czasu urzęd­
nicy, przyjmujący przy okienkach przesyłki, 
powinni publiczność, która nie stosowałaby się 
do takiego zalecenia, pouczać w bardzo grzecz­
nej formie o korzyściach płynących z racjonal­
nego adresowania przesyłek.

Najważniejszą sprawą przy normalizowaniu 
adresu na przesyłkach jest ta okoliczność, aby 
funkcjonarjusz, dzielący przesyłki wiedział, w 
które miejsce ma skierować swój wzrok na od ­
szukanie potrzebnych danych, a w ięc najpierw: 
urzędu przeznaczenia, następnie ulicy, wresz­
cie nazwiska adresata.

Bardzo doniosłe znaczenie posiada dla 
przyspieszenia manipulacji pocztowej, rozm ie­
szczenie na biurku względnie stole urzędnika 
przyborów i dokumentów potrzebnych do je­
go urzędowania. Nie może być przecież ob o ­
jętnym, w której części powierzchni stołu umie­
szczony będzie datownik, klej, kasa, księga 
przyjmowanych przesyłek i t. d.

Przy rozmieszczaniu przedmiotów na biur­
ku trzeba mieć w pierwszym rzędzie na uwa­
dze, ażeby wszystkie ruchy ręki urzędnika by­
ły jak najbardziej uproszczone, aby nie było 
żadnego ruchu zbędnego.

Ponieważ poprzednio przytaczałem dla 
przykładu Zarząd pocztow y Z. S. R. R., przeto
i obecnie wspomnę, że nawet sprawa racjonal­

nego rozmieszczenia przyborów i materjałów 
na biurkach została tam już załatwiona.

Przy okienkach dla publiczności daje się 
bardzo często zauważyć, w większych zwła­
szcza urzędach pocztowych, w pewnych porach 
dnia i w  pewnych dniach miesiąca publiczność 
oczekującą w kolejce załatwienia swoich spraw 
przez urzędnika.

Poczta z uwagi na swój charakter przed­
siębiorstwa oraz instytucji istniejącej prawie 
wyłącznie do usług publiczności, powinna iść 
jak najbardziej w kierunku zadowolenia pu­
bliczności i nie pozwalać na zbyt długie cze­
kanie na załatwienie interesanta.

W artość czasu interesanta powinna być 
brana w każdym wypadku pod uwagę.

Jeżeli w urzędzie pocztowym obsługa pu­
bliczności będzie szybka, to publiczność nie b ę ­
dzie narzekać na wysokie taryfy i będzie chęt­
nie korzystać z usług poczty.

Sposób usunięcia kolejki wydaje się być 
następujący:

W  wypadku utworzenia się kolejki, urzęd­
nik przed którego okienkiem ma to miejsce, 
zgłasza ten fakt swemu naczelnikowi względ­
nie kontrolerowi.

Naczelnik urzędu względnie kontroler po 
otrzymaniu takiej wiadomości, przeznacza jed­
nego z urzędników, zatrudnionych w służbie 
nie okienkowej, lecz takiej, która nie wyma­
ga natychmiastowego załatwienia np. kontrol­
na, kancelaryjna i t. p., do pom ocy danemu 
urzędnikowi przez otwarcie dla załatwienia o- 
czekujących interesantów rezerwowego o- 
kienka.

Urzędnik przydzielony do pom ocy pełni 
tak długo służbę, dopóki wszyscy oczekujący 
interesanci nie zostaną załatwieni, poczem 
wraca do swej pracy.

Ponieważ liczniejszy napływ interesantów 
jest zawsze przejściowy, przeto w chwilach 
wolnych od pracy naczelnik urzędu przydziela 
urzędnikowi zatrudnionemu przy okienku, któ­
ry potrzebował pomocy, część pracy urzędnika, 
który mu pomagał, względnie pracę zaległą 
rozdziela pomiędzy innych urzędników.

Okienka rezerwowe powinny być zgóry prze­
widziane w większych urzędach.

Przy tych okienkach powinny być wszelkie, 
potrzebne do pracy urządzenia, tak aby nie 
trzeba dopiero w ostatniej chwili znosić ich
i sprawiać tem zamieszania.

Liczniejszy napływ publiczności do urzę­
dów powtarza się stale w pewnych okresach 
dnia i miesiąca. Są również godziny i dnie ta­
kie, w których do urzędu przychodzi bardzo 
mało interesantów. Ten fakt należy w każ­
dym urzędzie zaobserwować i po dłuższej ob ­
serwacji można dokładnie ustalić godziny i 
dnie, w których jest liczniejszy napływ pu­
bliczności w danym urzędzie.
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Wynikiem takich obserwacyj powinien 
być odpowiedni podział godzin urzędowych 
dla personelu urzędu.

Dla pracowników wielce pożądany jest 
przepis, według którego, z chwilą ukończenia 
godzin urzędowych, poczta nie jest obowiąza­
ną do załatwiania interesantów, lecz trzeba 
również mieć na uwadze publiczność, która na­
wet 1 a/2 godziny mogła czekać w  kolejce i po ­
mimo tego nie mogła załatwić swych spraw z 
powodu zamknięcia okienka.

Powszechnie głoszone hasło „Czas to pie­
niądz" urzeczywistniane w życiu przemysło- 
wem i handlowem, musi znaleść oddźwięk tak­
że w służbie pocztowo-telegraficznej, z której 
usług te sfery właśnie najwięcej korzystają.

Dla porównania jak się zapatruje publicz­
ność na wyczekiwanie przed okienkami pocz- 
towemi, przytoczę, że p. Stanisław Punicki w 
art. „Sprawność i harmonizacja czynności pocz­
towych", oblicza stratę czasu spowodowanego 
czekaniem na załatwienie czynności w  urzę­
dach pocztowych na kwotę 30.000.000 zł. rocz­
nie.

Cyfra ta jest według mnie zbytnio w ygó­
rowana, gdyż w zasadach obliczenia nie u- 
względniono stanu przybliżonego do rzeczywi­
stości. W  każdym jednak razie stratę czasu 
spowodowaną czekaniem można wyrazić w set­
kach tysięcy złotych rocznie.

Prof. Henry Le Chatelier w mowie w ypo­
wiedzianej podczas otwarcia IT M iędzynarodo­
wego Kongresu naukowej organizacji pracy, w 
pałacu Akademji w  Brukseli w  dniu 14 paź­

dziernika 1925 r." przytoczył następujący przy­
kład, dotyczący służby pocztowo-telegraficz­
nej:

„W prowadzone od lat 10 we Francji czeki 
pocztowe, oddają wielkie usługi. Niezbędnem 
narzędziem do uskutecznienia tego rodzaju 
wypłat jest zadrukowana kartka, która musi 
być dopełniana różnemi ręcznie wpisanemi 
wskazaniami. Zamiast uprzedniego przestud­
iowania najodpowiedniejszej formy, jaką na­
leżałoby dać tej kartce, powierzono skompono­
wanie jej jakiemuś urzędnikowi. W ybrał on 
papier zbyt ciemny, zielonego koloru, na któ­
rym pismo było niewidoczne, umieścił na po­
przek wielką pieczęć wyciśniętą tłustym tu­
szem, którego atrament się nie czepiał, wresz­
cie miejsce przeznaczone na ręczne dopiski 
okazało się za małe. Skutkiem niezwłocznych 
protestów publiczności, poczyniono niektóre 
zmiany, ale również niedostatecznie przestud­
iowane. W  szczególności nie przewidziano po­
trzeby zarezerwowania dość miejsca, potrzeb­
nego do broszurowania tych kartek, tak, iż 
pierwszy wiersz, albo niknął w oprawie, albo 
wcale karta się jej nie trzymała. Również nie 
przestudjowano sposobu stemplowania kartek. 
W rezultacie kartki te są nieczytelne, a w  każ­
dym razie brudne i nieporządne. Niewątpliwie 
po następnych reklamacjach ulegną one dal­
szym zmianom, aż nareszcie po kilku latach 
osiągną zadawalniającą form ę'1.

(Filozofja Systemu Taylora, wyd. 1926 r., 
%tr. 163).

(Dok. n.).

P O C Z T A  K O N S P I R A C Y J N A  1915 — 1918.
M ARJA RYCH TERÓ W N A, b. Komendantka poczty  konspiracyjnej.

Ostatnie dni pobytu Rosjan na terenie b. 
Królestwa Kongresowego upamiętniły się te- 
rorem oraz celowem rozgłaszaniem w ie­
ści, jakoby nadciągający wałem Niemcy nieść 
mieli ze sobą znacznie większy teror, oraz przy­
musowy werbunek do wojska. Chodziło tu o w y­
wołanie szerokiej emigracji w głąb Rosji. M a­
newr ten w znacznej mierze udał się i 1/3 lud­
ności stolicy opuściła swe domy —  pozostali 
wśród huku wysadzanych mostów i strzałów 
przeżywali ciężkie dni niepewności i zgrozy.

Polska Organizacja W ojskowa otrzymała 
wówczas rozkaz od swego Komendanta, obecne­
go marszałka Piłsudskiego, trwania na miejscu
i przygotowywania w podziemiach mocnej ir- 
redenty. -

W  łych to warunkach politycznych powstał 
projekt stworzenia tajnej poczty polskiej, uzu­
pełniającej dotkliwe braki poczty, zorganizowa­
nej bardzo szybko przez okupantów-Niemców. 
Poczta niemiecka, jeśli chodzi o sfery polskie —

ograniczała się do korespondencji na kartach 
pocztowych w języku niemieckim, poza tem wy­
kluczała komunikację między okupacją pruską
i austrjacką, oraz zabraniała łączności z w oj­
skiem legjonowem, co dotykało w pierwszej 
linji bataljon warszawski. Powodem tych zarzą­
dzeń były oczywiście czynniki polityczne.

Sposób na to był jeden: zawiązanie zerwa­
nej łączności własnemi siłami, t. j. stworzenie 
prowizorjum poczty. Nie było to niewykonal­
ne. Należało tylko ustalić, czy uda się zog­
niskować w jednym punkcie listy przewożone do 
Warszawy przez legjonowych kurjerów i zor­
ganizować stałą wysyłkę listów na front i oku­
pację austrjacką.

Inicjatorki tego projektu, członkinie żeń­
skiego oddziału P. O. W., nie spotkały zbyt 
dobrego przyjęcia w swej Komendzie Naczel­
nej, wróżono bowiem rychłą „w sypę" i naogół 
nie radzono brać się do tej pracy. Przypuszczać 
należało jednak, że bardziej przekonywującą
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niż słowa, będzie praca, jeśli uda się ją dobrze 
przeprowadzić i wykonać.

Okoliczności sprzyjały. Jadwiga Barthel de 
Waydenthal nawiązała łączność z kurjerami, 
przewożącymi do Warszawy pocztę z. frontu, ja 
zaś, dzięki uprzejmości Tytusa Filipowicza, u- 
zyskałam obietnicę otrzymywania zbiorowej 
poczty z Piotrkowa, zawierającej listy z okupa­
cji austrjackiej. Dzięki temu znaczna część listów 
wpływała i wypływała z naszego t. zw. początko­
wo Wydziału Pocztowego. Skład jego stanowiły: 
J. Barthel de Waydenthal, jako kierowniczka 
stacji odbiorczej, St. Fleckówna —  skarbnicz­
ka, St. Waroczewska —  komendantka listono­
szy, E. Kwiatkowska i ja, spełniająca wszelkie 
funkcje, dotyczące istnienia poczty —  jako jej 
Komendantka Naczelna.

Stacja odbiorcza, t. j. ogniskująca listy 
przeznaczone do wysyłki, sprawiała może naj­
więcej kłopotów. Niewszyscy bowiem tak op ­
tymistycznie, jak ja, zapatrywali się na spraw­
ność wywiadu niemieckiego. Komenda tajnej 
policji dość rychło podejrzewać zaczęła istnie­
nie konspiracyjnej poczty. Stacja, początkowo 
mieszcząca się w lokalu dawnej komendy P. O. 
W., (Żórawia 45), w parę miesięcy później wy- 
wędrować musiała do lokalu Ligi Kobiet P. W. 
Marszałkowska 72, po paru miesiącach wreszcie 
z powodu stałych wizyt policji niemieckiej, do­
pytującej się wciąż o pocztę, przestała istnieć 
w dawnej formie. Funkcjonowała dalej już tylko 
,,w stanie lotnym" i pocztarki zgłaszały się sa­
me po odpowiedzi na listy, jakie doręczały.

Najwięcej oczywiście technicznej pracy 
miała komendantka pocztarek. (Były to peo- 
wiaczki, które zgłosiły się do pełnienia służby 
listonoszy). Komendantka pocztarek zorganizo­
wała całą ich pracę, oraz zaprowadziła książki 
kontroli wysyłanych listów. Ona dawała in­
strukcje i nie szczędziła słów otuchy koleżan­
kom, starając się rozwikłać razem z niemi pię­
trzące się wciąż trudności. Grupa pocztarek by­
ła dość liczna (około 20). Wszystkie one miały 
swe zajęcia zarobkowe, a funkcje listonoszy 
sprawowały głównie po południu, oddając tej 
pracy przeznaczone dla wypoczynku chwile.

Najtrudniejsze jednak do rozwiązania by­
ły sprawy organizacyjne, jakie siłą rzeczy spa­
dały na moją głowę. Z jednej strony kłopotów 
dostarczała nasza klijentela, żądająca wysyłki 
listów bezmała na cały świat, a głównie do R o­
sji, gdzie znajdowały się całe rzesze polskich 
emigrantów. Z drugiej zaś strony —  była to bądź 
co bądź odpowiedzialność za przyjęte zlecenia, 
tem więcej, że były one opłacane, a nie mogły­
śmy dać na nie żadnej zewnętrznej gwarancji. 
Do drobnych, ale dość dotkliwych kłopotów za­
liczyć należy przypadkiem wykryte w listach 
nadanych niebezpieczne wzmianki, informujące 
znajomych o składzie personalnym naszej pocz­
ty, co mogło dać ciekawy materjałdla „Feldpolizei"
i groziło niechybnie natychmiastową wsypą.

Te wielkie i małe kłopoty skłaniały nas do 
różnych zarządzeń organizacyjnych. Przystą­
piłyśmy więc przedewszystkiem do budowania 
,,sieci pocztowej". Chodziło nam oczywiście o 
stałe otrzymywanie listów z prowincji, ale prze­
dewszystkiem trzeba było przyjmowanym przei 
nas listom w stacji odbiorczej zapewnić drogi 
wysyłkowe. Punkty wytyczne były: Piotrków i 
Radom, jako stacje węzłowe okupacji austrjac­
kiej, Łomża z drogą na Wilno i może ku Rosji 
oraz Kraków, który przy pomocy N. K. N mógł 
nam dać możność wysłania listów zagranicę.

W  Piotrkowie utworzenie stacji nie spotka­
ło żadnej trudności; pod kierownictwem Z. 
Strzeleckiej funkcjonowała ona przez cały czas 
istnienia naszej poczty. To samo również po­
wiedzieć można i o Radomiu. W  Krakowie 
skierowano mnie do p. Leona Wasilewskiego, 
który chętnie przyobiecał swoją pomoc i upo­
ważnił do przysyłania na jego ręce listów za­
granicznych, jakie przyjmie nasza poczta. W y­
syłane one były pocztą N. K. N.-u i dalej przez 
Komitet Polski w Szwajcarji. Najmniej sto­
sunkowo zrobiła Łomża, mająca zresztą nie­
wielkie ku temu możliwości.

Jeśli chodzi o łączność organizacyjną w sto­
sunku do komendyP.O. W., poczta nasza w swein 
pierwszem stadjum stanowiła jednostkę zupełnie 
samodzielną. Łączność utrzymywana była tyl­
ko przez naszą skarbniczkę, przelewającą do­
chody naszej poczty do kasy głównej P. O. W. 
Wiosna przyniosła zmiany zasadnicze. Dobrze 
rozwijająca się P. O. W. oraz stronnictwa nie­
podległościowe, nie mające kontaktu z prowin­
cją —  stworzyły własną komunikację przesył­
kową pod zarządem P. O. W. Nowa ta instytu­
cja otrzymała nazwę „Kom endy Poczt“ i wchło­
nęła organizacyjnie nasz „W ydział Pocztowy"— 
przemianowawszy go na „pocztą listów pry­
watnych". Komenda poczt, mimo wielkie prze 
śladowanie ze strony okupantów, przetrwa­
ła od wiosny 1916 r. do odzyskania Niepodleg­
łości. Poczta listów prywatnych po roku egzy 
stencji, wskutek zniesienia ograniczeń dla ko­
respondencji prywatnej, została zlikwidowana 
w sierpniu r. 1916.

Na zakończenie chciałabym podać kilka 
cyfr. Skala pobieranych przez nas opłat, acz­
kolwiek większa od normalnej, nie była jednak 
duża. Za odniesienie do domu, oraz wysyłkę li­
stu na front pobierałyśmy 10 kop. Listy zaś, 
wysyłane przez osoby niezwiązane z legjonami, 
oceniane były od 20 do 30 kop., zależnie od od ­
ległości i trudności komunikacyjnej. Były jed­
nak pewne odchylenia od ogólnej normy, np. 
bezpłatne doręczanie komunikatów z listy strat 
legjonowych, ustępstwa na rzecz niezamoż­
nych, oraz ewentualne naddatki sympatyków. 
Suma ogólna zysków pracy pocztowej po potrą­
ceniu wydatków podróży i pokryciu kosztów 
na znaczki pocztowe stacyj węzłowych w 
Piotrkowic i Radomiu, t. j. czysty zysk wyniósł
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1300 rubli, według zachowanych dotąd ksiąg. 
Suma ta wygląda dość pokaźnie, jeśli weźmie­
my pod uwagę niewielką jeszcze wówczas de­
waluację rubla. Przez czas trwania poczty, t. j. 
przez niecały rok wysłanych było zgórą 4000 
listów, a nierównie więcej zaniosły ich nasze 
niezmordowane pocztarki na bliższe i dalsze 
dzielnice Warszawy.

Muszę jednak nadmienić, że aczkolwiek 
dumna jestem bardzo, żeśmy zarobione przez 
siebie pieniądze mogły złożyć do dyspozycji 
tak bardzo ich potrzebującej Komendzie Naczel­

nej P. O. W. —  stwierdzić muszę, że właściwym 
celem naszej pracy nie były pieniądze.

Chodziło nam o to, aby W ojsku Polskiemu, 
walczącemu na froncie, dać możność komunikacji 
z tęskniącemi do nich rodzinami —  a może bar­
dziej jeszcze o pokazanie Niemcom, że jesteśmy 
w stanie bronić swoich praw obywatelskich. Dla­
tego też, nie bacząc na grożące nam ze strony 
Niemców niebezpieczeństwa, wyszłyśmy z pra­
cą naszą poza ramy stosunków organizacyj­
nych, stwarzając z instytucji tej placówkę moż­
liwie „publiczną” .

ZABEZPIECZANIE LINIJ TELEFONICZNYCH
I TELEGRAFICZNYCH.

Inż. J. BRAUN.

Linje telefon iczne w  centralach oraz u abonentów , 
zw łaszcza w ów czas, gdy ma się do czynienia z siecią 
napowietrzną, pow inny być zaopatrzone w  urządzenia 
zabezpieczające. Zabezpieczenia  te mają na celu unie­
szkodliw ienie przepięć oraz przetężeń, pow stających  v. 
przew odach  w skutek w p ły w ów  zew nętrznych, a m ogą­
cych  się stać n iebezpiecznem i dla aparatów  oraz dla k o ­
rzystających z nich osób.

Istnieją trzy g łó w c e  przyczyny, którym  należy, 
przypisać ow e niepożądane zjawiska elektryczne na 
linjach telefon icznych  i telegraficznych, a m ianow icie:

cp. istnieją bezpieczn ik i o oporności ok o ło  30 om ów, 
przepalające się przy 0,3 Am p, N iem iecki typ pocztow y  
przepala się przy natężeniu prądu 5— 6 Am p.

Jednakże bezpieczn iki te nie przeryw ają p rzew o­
du, jeżeli przepływ ający  prąd nie jest dostateczn ie sil 
ny. Często zatem zdarza się, że pow stałe przetężenie, 
n iew ystarczające do stopienia bezpiecznika, pow oduje 
jednakże uszkodzenie lub spalenie aparatu telefon icznego

Dla uniknięcia tego w łącza  się jeszcze  w  szereg 
z bezpiecznikiem  wytrzym ałym  bezpieczn ik  czuły, jak 
to pokazuje rysunek 1. Działanie tych rozm aicie w yko-

B Y S . 1. SC H E M A T  U R Z Ą D Z E N IA  OC H R O N N E G O  Z B E Z P IE C Z N IK A M I CZU ŁE M I.

a) zetknięcie z siecią prądu silnego,
b) uderzenie piorunu,
c) w p ływ  zw arć w  pobliskich  przew odach  prądu 

silnego.
Poniew aż praw ie każde urządzenie telefoniczne 

posiada punkt uziem iony (chociażby zresztą przez o p o r ­
ność), zatem nawet przy jednobiegunow em  tylko z e ­
tknięciu się z siecią prądu silnego (stałego lub zm ienne­
go) przez przew ody telefon iczne pop łyn ie  tak duży 
prąd, że m oże spalić n iektóre aparaty. Nie należy za p o ­
minać tutaj o n iebezpieczeństw ie pożaru w pom ieszcze ­
niach, w których  aparaty te się znajdują.

A b y  uniknąć tego rodzaju silnych przetężeń, w łą ­
cza się w tedy w przew ód t. zw . „bezpieczn ik i w ytrzy­
m ałe". Stosow ane w centralach telefon icznych  b ezp ie cz ­
niki zawierają drucik top ikow y, którego grubość o b li­
czona być m oże na bardzo różne natężenie prądu. Tak

nywanych bezp ieczn ików  czu łych  polega na tem, że pod 
w pływ em  ciepła  w ytwarzanego przez prąd, topi się lu­
tow ie, przytrzym ujące napiętą m echaniczną sprężynkę 
W skutek tego sprężynka odskakuje i przeryw a p o łą ­
czenie.

Jasne jest, że prąd przetężenia musi płynąć przez 
pewien czas, aby w ytw orzyć dostateczną ilość ciepła  
N iekiedy stanowi to bardzo pow ażną w adę, poniew aż 
w m iędzyczasie aparat chroniony m oże się spalić lub 
korzystający z aparatu m oże doznać dość silnego p o ­
rażenia.

Przepięcia w ystępujące nagle, wskutek uderzenia 
piorunu lub indukcji, z reguły są niedostatecznie silne, 
aby przepalić jeden z dwu bezp ieczn ików  top ikow ych ; 
z tego pow odu  każdy przew ód otrzym uje zazwyczaj 
urządzenie służące do odprow adzania przepięcia  do 
ziemi,
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Jednem  z najstarszych takich urządzeń jest „ o d ­
grom nik iskrow y", sk ładający się z dw óch  pasków  meta 
low ych  ząbkow anych na końcach  i um ieszczonych obok 
siebie. Jeden z pasków  łączy  się z ziemią, drugi zaś 
z przew odem . Jeśli przep ięcie  osiągnie w artość dosta­
tecznie dużą, aby  nastąpił przeskok poprzez szczelinę 
pow ietrzną m iędzy ząbkam i, m oże w ów czas pow stać 
w yładow anie w  kształcie  iskry lub łuku. Jeśli w y ła d o ­
w anie to potrw a czas jakiś, w ów czas tem peratura łuku 
m oże się stać tak w ysoka, że ząbki m etalow e stopią 
się i nastąpi zetknięcie pasków  m etalow ych. O dp ow ied ­
ni przew ód zostanie zatem  uziem iony; zdarzało się już 
rów nież, że z tego pow od u  pow staw ały pożary w  cen ­
tralach telefonicznych.

Szczeliny pow ietrznej nie m ożna rów nież uczynić 
zbyt małą. Praktyka wykazała, że już bardzo szybko 
pow stają  trudności z tego pow odu, że kurz i w ilgoć 
osadzając się pom iędzy ząbkami, w yw ołu ją straty prą­
du oraz przeszkadzające szmery. Szczeliny pow ietrzne 
zatem oblicza  się tak, aby przeskok następow ał d op ie ­
ro przy napięciu  kilkuset w oltów . W artość ta jednak 
jest bardzo nieokreślona i m oże być inna w  każdym  o d ­
gromniku, pon iew aż jest niem ożliw e, aby odstęp m ię­
dzy ząbkami by ł zaw sze zupełnie jednakow y,

M oże się zatem  zdarzyć, że przepięcie uzyskuje 
bardzo znaczną w artość, np. 400 V., zanim nastąpi prze­
bicie  przerw y iskrow ej. R ów nież bezpieczn ik i top ikow e 
w  zasadzie nie usuwają szkodliw ych  skutków  tego ro ­
dzaju przepięć. To jest w łaśnie przyczyną, d laczego p o ­
mimo opisanych zabezpieczeń  często następują p rze ­
b icia  kondensatorów  oraz drogich przekaźników .

N ow szą odm ianę tych  odgrom ników  przepięciow ych  
stanowią „odgrom niki w ęg low e" oraz „odgrom niki p ły t­
k ow e". Odgrom nik w ęglow y składa się z 2 p łytek  w ęg­
low ych , oddzielonych  przedziurkow anym  kaw ałkiem  m i­
ki, odgrom nik p łytkow y składa się z 2 p łytek  m etalo­
w ych, m iędzy którem i znajduje się przedziuraw iony ka­
w ałek  materjału izolacyjnego, np. w oskow anego jed ­
wabiu.

Urządzenia te posiadają w stosunku do zw ykłych  
odgrom ników  iskrow ych  w iele zalet, jednakże i tutaj 
potrzebne jest dość znaczne napięcie, aby odgrom niki 
zadziałały, co  oczyw iście  stanow i dużą wadę.

Istnieje rów nież kilka odmian odgrom ników  w ęg lo ­
wych, w  których  na jednym  z w ęgli przym ocow any jest 
kaw ałek łatw o top liw ego metalu. Przy silnem w y ła d o ­
waniu metal ten top i się i w yw ołu je  stałe po łączen ie  z 
ziemią. R ów nież i odgrom niki p ły tk ow e pow odują  c z ę ­
sto w iele przeszkód, zw łaszcza  po gw ałtow nych  bu ­
rzach deszczow ych , kiedy w skutek jakiegoś w y ła d ow a ­
nia pow staje częściow e zw arcie, w pływ ające szk od li­
wie na pracę aparatu telefon icznego. W  obu w ypad­
kach konieczna jest zamiana odgrom nika p rzep ię ­
ciow ego.

Z pow yższego w idać, że ow e pow szechnie s toso ­
wane urządzenia zabezp iecza jące  nie gwarantują bynaj­
mniej ca łkow itej pew n ości pracy, a czasem nawet p o ­
w odują mniej lub w ięce j szkodliw e uszkodzenia. G dyby 
udało się urządzenia te udoskonalić, m ożnaby było  
w ów czas w  pozycjach  „od n ow ien ie " oraz „czas pracy1' 
bilansu kosztów  ruchu uzyskać znaczne oszczędności.

Zastosowanie odgromników napełnionych ^azem szla­
chetnym.

Takie udoskonalenia przedstawiają odgrom niki na­
pełn ione gazem szlachetnym . Odgrom nik taki (rysunek 2) 
składa się z rurki szklanej napełnionej gazem szlachet­
nym o niskiem ciśnieniu oraz zaw ierającej 2 elektrody. 
D opóki napięcie m iędzy elektrodam i nie przekroczy 
pewnej określonej w ielkości, t. zw. „napięcia zapłonu",

mamm ■fryrrń

- 4 - M

R Y S . 2. O D G R O M N IK  N A P E Ł N IO N Y  G A Z E M  
ŚW IE T L N Y M .

odgrom nik działa jak izolator. Jeśli jednak napięcie 
przew yższy napięcie zapłonu —  które m oże b y ć  d ow ol­
nie dobrane przez zmianę stopnia rozrzedzenia gazu — 
w ów czas gaz w  odgromniku zjonizuje się i odgromnik 
stanie się doskonałym  przew odnikiem . W  czasie o d ­
prowadzania przepięcia  napięcie spada; w yładow anie 
ustanie dopiero po osiągnięciu t. zw. „napięcia  gaśnię- 
cia” . N apięcie to jest zawsze niższe niż napięcie z a p ło ­
nu. W  przeciw ieństw ie do tego w  w ypadku stosowania 
odgrom ników  w ęglow ych  w  razie zetknięcia z p rzew o­
dem prądu silnego luk m oże trw ać stale. Tego rodzaju 
odgromnik, napełniony gazem szlachetnym , m oże o d ­
prow adzać prądy o bardzo znacznem  natężeniu. Tak 
np. odgrom nik Philipsa Nr. 369 m oże bez szkody w y ­
trzym yw ać przez czas dłuższy przepływ  prądu 6 Amp. 
Poza tą okolicznością , że ow e odgrom niki napełnione ga­
zem szlachetnym odprow adzają  napięcia bardzo k rótk o­
trwałe, oraz że napięcie zapłonu m ożna w ybrać w spo-

R Y S . 3 . S C H E M A T  U R Z Ą D Z E N IA  Z A B E Z P IE C Z A J Ą ­
CEGO P R Z Y  Z A S T O S O W A N IU  O D G R O M N IK Ó W  N A ­

P E Ł N IO N Y C H  G A Z E M  S Z L A C H E T N Y M .

sób zupełnie określony, posiadają one jeszcze tę za le ­
tę, że dają się bardzo łatw o sprawdzać przez proste 
przyłączenie do odpow iedn iego źródła prądu. Jasne po- 
m arańczow o-czerw one zabarwienie w yładow ania d o w o ­
dzi, że odgrom nik jest w porządku.

Jeśli linje telefoniczne zabezp ieczone są przy p o ­
m ocy odgrom ników  napełnionych  gazem szlachetnym 
w taki sposób, jak to pokazano na rysunku 3, w ów czas 
przy zetknięciu  z linją prądu silnego duży prąd w yła ­
dowania spływ ający do ziemi przepali bezp ieczn iki w y ­
trzymałe, a odgrom nik przepięciow y pozostanie n ie­
uszkodzony.
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Streszczając, m ożna pow iedzieć, że linje te le fo ­
niczne i telegraficzne przy p om ocy  odgrom ników  napeł­
n ionych gazem szlachetnym  m ożna zabezp ieczyć w  spo­
sób znacznie skuteczniejszy niż przy p om ocy  urządzeń 
stosow anych normalnie, Nie należy przedew szystkiem  
m ieszać po jęcia  „odgrom nik napełniony gazem szlachet­

nym " z bezpiecznikiem  topikow ym , który działa tylko 
raz jeden, stając się następnie bezużytecznym . N ajw ięk­
szą jednakże zaletą, jaką te odgrom niki napełnione ga­
zem szlachetnym  przedstawiają dla teletechników , jest 
n iezw ykle niskie napięcie zapłonu (70— 110 V), jakie 
można im nadać.

C H O R O B Y  Z A W O D O W E ,  Z W I Ą Z A N E  
Z W Y K O N Y W A N I E M  S Ł U Ż B Y  R U C H U .
Kpt. B O G D AN  STARK IEW ICZ.

W  ostatnich czasach ujaw niło się w  m edycynie 
dążenie do zwalczania chorób  przed ich powstaniem . 
D otyczy  to specjalnie tak zw anych „ch orób  za w od o­
w ych", zw iązanych z w ykonyw aniem  pracy  fachow ej.

O siągnięcie tego celu  stanowi zadanie higjeny pra­
cy, która pragnie stw orzyć jaknajlepsze warunki pracy 
zarów no um ysłow ej, jak i fizycznej oraz usunąć p rzed ­
w czesne „zm ęczen ie" pracą, które jest w łaściw ie zm ę­
czeniem  ustroju nerw ow ego człow ieka.

Jakkolw iek w rodzone w łaściw ości i uzdolnienie 
osobnika odgryw ają ważną rolę przy w yborze zawodu, 
jednak każdy zaw ód pow oduje  z czasem  pew ne ch o ro ­
by ściśle związane z tym zaw odem . Naturalnie nie m ó­
wi się tu o uszkodzeniach  nagłych (nieszczęśliw ych  w y ­
padkach), ani też o chorobach  nabytych  przy pracy, 
lecz nie w skutek tej pracy.

M otor ludzki bow iem , jak każdy inny m otor m e­
chaniczny, ulega uszkodzeniom , zużywa się i to n ierów ­
nomiernie, lecz  zależnie od  rodzaju pracy, do jakiej 
jest użyty.

W śród pow od zi chorób  zw iązanych z w ykonyw a­
niem różnorodnych  zaw odów , chciałbym  zw róc ić  uwagę 
na stosunkow o rzadko zauważane choroby, związane z 
w ykonyw aniem  służby ruchu przez personel zatrudniony 
przy urządzeniach łączności, a m ianow icie przez tele 
grafistów, radjotelegrafistów , telefon istów  i t. p.

Odnośny m aterjał czerpię z dzieła dr. Józefa  Z ie ­
lińskiego p. t.: „H igjena P racy" (W arszaw a 1929 —  In­
stytut G ospodarstw a Społecznego).

Niżej postaram się streścić dość bogaty materjał 
tam podany, który m oże zainteresow ać szeroki ogół 
czyteln ików  „Przeglądu T eletechnicznego".

Praca przy aparatach radjo i teletechnicznych  nie 
jest w praw dzie tw órczą, pom im o to ogrom nie nuży i 
m ęczy organizm człow ieka, niemniej niż bardzo w yczer­
pująca praca um ysłowa.

Słuch, w zrok i mięśnie rąk pracują nieustannie, n ie­
raz wśród bardzo n iedogodnych  warunków, najczęściej 
w jednej i tej samej pozycji, przy ciągłem  napięciu w szy ­
stkich w ładz um ysłow ych. W praw dzie niektóre czynno­
ści są zautom atyzowane, jednak niezawsze ułatwia to 
w ykonywanie pracy.

T o też mniemanie, że praca telegrafowania jest 
łatwą ze względu na to, że pracow ać można zupełnie 
m echanicznie bez zrozum ienia treści depesz —  jest 
błędne.

P sychologow ie i psychotechnicy-h ig jeniści zgodnie 
twierdzą, że praca zaw sze jest w ydatniejszą i lepszą 
oraz mniej dla zdrow ia szkodliwą, gdy się rozumie jej 
przedm iot.

Zm ęczenie i znużenie przejaw ia się przedew szyst­
kiem w  organach m ózgow o-nerw ow ych , czego objaw em  
są: roztargnienie, om yłki, ciężar i ból g łow y, ogólne 
rozdrażnienie, drżenie palców , a nawet bó l mięśni i sta­
w ów , doprow adzający do skurczów .

N iezależnie od  tych ob jaw ów  zm ęczenie odbija się 
na pulsie, oddychaniu i ciśnieniu krwi.

Ciągły pośpiech, cechu jący przekazyw anie w iado­
m ości, w yw ołu je  rów nież zdenerw ow anie.

B iorąc średnio 3— 4% osób  zmienia zaw ód te le ­
grafisty na inny, a z pośród telefon istek  amerykańskich 
w pierwszym  roku zatrudnienia rzuca sw e zajęcie z p o ­
wodu bólu  głow y, zdenerw ow ania i znużenia aż 70% .

Z w róciło  to uwagę specjalistów , którzy  obecn ie 
dopiero badają pracę „ łą czn ośc iow ców " pod  w zględem  
fizjologicznym , patalogicznym  i higjenicznym . Jesteśm y 
w ep oce  badań, obserw acji i dośw iadczeń.

Dr. Zieliński omawia wyniki dotychczasow e tych 
badań, które streszczę niżej.

Telegraf.

D ługotrw ała praca na aparatach m orzow skich  w y w o­
łuje kurcz mięśni pa lców  i ręki, co  nieraz zmusza do 
dłuższego zaprzestania pracy i leczenia się niekiedy bez 
w yników .

„K u rcz telegrafistów " w n iektórych  krajach jest 
uważany za chorobę nerw ow ą i byw a pow odem  do o d ­
szkodowań.

N ow oczesne aparaty ulepszone nie narażają te le ­
grafistów  na ch oroby —  lecz czynnikam i ch orobotw ór- 
czem i są złe warunki pracy: kurz, zła w entylacja  i o - 
grzewanie, a nadew szystko zbytni w ysiłek  przy nad­
miernej pracy (brak w ypoczynków , praca nocna, ciągłe 
napędzanie, odpow iedzialność, obaw a kary).

Telegraf op tyczny  używany w  w ojsku i podczas 
w ojny w yw iera zły  w pływ  na siatków kę i akom odację 
oka (światło w ahające się i przeryw ane). Pow oduje on 
jakby paraliż oka, a przynajmniej łzaw ienie i przeczu ­
lenie śluzówki. U życie światła k o lorow ego  zm niejsza te 
objaw y, jednak w  wypadku zm ęczenia się oczu  trzeba 
zm ienić rodzaj zajęcia.
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Radjotelegraf.

Szybkość pracy (w ysokie tem po i pośpiech) p o w o ­
duje nadmierne zm ęczenie, zw łaszcza podczas pracy 
nocą. Radiotelegrafiści skarżą się na zaw roty głow y, 
osłabienie, b icie  serca, trudności w  oddychaniu, zabu­
rzenie słuchu.

Spotyka się pryszczycę i rogów kę od słuchaw ek na 
uszach. Dr. Zieliński cytuje, że na 23 szczegółow o zba ­
danych radiotelegrafistów , z których  15 miało od  3— 7 
lat pracy —  tylko 2 b y ło  zupełnie zdrow ych. 7 cierp ia ­
ło  na słuch, a 18 na apatję, senność, przygnębienie i 
osłabienie oraz ciężar głow y. Przyczyny tego nie są zu­
pełn ie dokładnie ustalone. N iektórzy uczeni przypisują 
je działaniu gazów  (tlenki azotu).

Telefon.

Od pracy w  telefonach winny być usunięte osoby 
cierp iące  na bóle  głow y, newralgję, anemję, h isterjj, 
ch oroby  nosa, uszów  i gardła.

Badanie psychotechn iczne oparte jest na dośw iad­
czeniu inteligencji, pam ięci słuchow ej, ciągłości uwagi i 
szybkiej reakcji na wrażenia w zrokow e i słuchow e, d o ­
kładności ruchów  oraz odporności nerw ow ej. D o tego 
należałoby dod ać: odpow iedn ią  w ysokość biustu, d łu ­
gość kończyn górnych, dobry w zrok i słuch.

Praca, g łów nie na centralach, jest m onotonną, a 
jednak wym agającą w ielkiej uwagi i szybkiej orjentacji, 
dalej natężenia słuchu i dużej cierp liw ości; w szystko to 
przy siedzącym  trybie życia  w yw iera w yniszczający 
p izedw cześn ie  w pływ  na organizm. Dłuższa praca sprzy­
ja rozw ojow i gruźlicy, chorobie  p łuc i żołądka, reum a­
tyzm ow i i t. p.

Jednak przyw ilejem  telefonistek  (telefonistów ) jest 
rozstrój i ch oroby nerw ow e.

Tłum aczy się to okolicznością , że m ózg ani na 
chwilę nie spoczyw a, zajęty stale ciągłem  oczekiw aniem

na w ołanie, obaw ą, że źle usłyszano, że p o łączon o  m yl­
nie, lub zbyt pow oli.

Ujemnie w pływ a na system n erw ow y rów nież ciąg ­
ła zmiana g łosów  abonentów , a nawet ich nastroje 
udzielają się obsłudze centrali.

Jako ch oroby zaw odow e uważane są zaburzenia 
słuchu (brzęczenie w  uszach, nadczu łość słuchu, halu­
cynacja, zaw roty i bóle  w uchu).

U n iektórych  osób  znaleziono lekkie uszkodzenia 
labiryntu ucha, u innych znowu ściągnięcie b łony b ę ­
benkow ej ucha, do którego była przyłożona słuchawka.

O bserw ow ano też kurcze mięśni ucha środkow ego 
przy raptownem  głośnem  m ówieniu, przy w y ład ow a­
niach elektrycznych  podczas burzy i t. p.

W rzodzianki, pryszcze na uchu zewnętrznem  też 
nie należą do rzadkości.

Zadziw iającem  jest —  m ówi dr. Zielirisńki, że stru­
ny g łosow e, krtań, są tak rzadko porażone u te lefon i­
stek. W idoczn ie  jednostajna tem peratura w centrali 
w pływ a dodatnio i n iweluje w pływ  przeciążenia gardła.

Na zakończen ie podam  postulaty higjeny pracy 
przy urządzeniach tele-kom unikacyjnych , których  w p ro ­
wadzanie w  życie zap obiegłoby  licznym  chorobom  z a ­
w odow ym  w tej dziedzinie:

1. Nie rozpoczynać pracy przed 18-ym rokiem  ży ­
cia i tylko w  dobrym  stanie zdrowia.

2. Przeprow adzać badanie lekarskie co  pó ł roku.
3. D bać o czystość i przewietrzanie w lokalach 

służbow ych.
4. Zredukow ać czas pracy (dyżurów) do 4-ch  g o ­

dzin w  dzień i 3-ch  w nocy, a op rócz tego sto ­
sow ać półgodzinne pauzy w dzień i co  1.5 go ­
dziny w  nocy.

5. U dzielać urlopów  co  6 m iesięcy —  razem 50 
dni rocznie.

6. W  razie ch oroby nerw ów , słuchu, lub w zro ­
ku, anem ji —  zaprzestaw ać pracy( wzgl. zm ie­
nić jej rodzaj) na czas trwania choroby.

W  S P R A W I E  U C Z E L N I  P O C Z T O W O -  
T E L E G R A F I C Z N E J .

ROBERT PLATZEK , Białystok.

M yśl stworzenia uczelni pocztow o - telegraficznej 
należy powitać z radością i starać się o rychle urzeczy­
wistnienie jej.

N awiązując do artykułów  pp. A . Czaykow skiego, 
S. Daszyńskiego i S. D ęb ick iego drukow anych w P rze­
glądzie Teletechnicznym  w Nr.Nr. 1, 3 i 5 1929 r., na- 
k ieślę szkic opanow ania pracy pocztow ej i ciągłego d o ­
kształcania personelu już zajętego, a szczególnie tego, 
który przystąpił do służby pocztow ej w samym p oczą t­
ku organizowania się p oczty  polskiej. R ozbieżność 
w systemie spow odow ała wstępną intensywną naukę, 
prócz tego wprow adzenie szeregu nowych działów , a 
w ięc: telefonów, radjo, obrotu czekow ego, zleceń zw iąza­
nych z protestam i, ubezpieczenia  i t. d. zm uszały do cią ­
głego uzupełniania w iedzy przez sam okształcenie. Nau­
ka taka nie daje jednakow ych rezultatów. Zdolniejsze

jednostki osiągają dobre postępy, inne zaś powtarzają 
prawie te same n iedokładności, czego dow odem  służyć 
może: m asowo pow tarzające się usterki, pow odujące w ie­
lokrotne w ydaw anie ogłoszonych  już zarządzeń. Trud­
ności służby p ocztow ej zw iększają ustaw iczne zmiany 
i dotych czasow e n ieskodyfikow anie przepisów  ujętych 
w ciąż w ramy prow izoryczne.

U rzędników, odpow iadających  pod każdym w zglę­
dem wym ogom , w dostatecznej ilości nie posiadam y. P er­
sonel obecny należałoby więc dokształcić i dokładać 
starań, aby początkow o stanowiska kierow nicze w w ięk­
szych urzędach, a później w coraz m niejszych, były  ob ­
sadzone przez urzędników, którzy ukończyliby szkołę
o szerszym zakresie.

Zgadzam się z dowodzeniem  w yluszczonym  przez 
inż. St. Daszyńskiego, że w obecnych  czasach nie może
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być m ow y o stworzeniu zakładu o charakterze akade­
mickim. Nie dow odzi to jednak, bym by ł zdecydow anym  
przeciw nikiem  stw orzenia akadem ji w ogóle. Uważam 
jednak, że w  chwili obecnej w ystarczy w  zupełności niżej 
projektow any średni zakład, który nie obarczy naszego 
budżetu tak dużymi wydatkami, jakie pochłonęłaby aka- 
demja.

W  ośw iadczeniu  w iększości Prezesów  D yrekcyj 
Poczt i Telegrafów  jest wzmianka, że na czas p rze jścio ­
wy, bliżej przez adm inistrację określić się m ający, bę ­
dą dopuszczone do studjów  jednostki nie posiadają­
ce  odpow iedn iego przygotow ania. W  teraźniejszych 
czasach zwolnienie takie nie b y łoby  pożądane, gdyż 
prawie na wszystkich w yższych uczelniach państwowych 
stosowane są egzaminy konkursowe ewentualnie kon­
kurs św iadectw . Zatem jestem zdania, że w  czasie obecnym  
jak i sięgającym  na szereg lat naprzód, należałoby w y­
brnąć z tej sytuacji w inny sposób, a m ianowicie stw o­
rzyć szkołę pocztow o - telegraficzną o szerszym zakre­
sie. W  tym celu  należałoby zorganizow ać Liceum  lub 
seminarjum pocztow o - telegraficzne z 2-u letnim kur­
sem. Nowy zakład naukowy kształciłby przyszłych  u- 
rzędników średnich, którzy prócz gruntownej w iedzy fa ­
chowej w szerszym zakresie, posiadaliby w iedzę adm i­
nistracyjną n ieco  niższą od  urzędników  specjalnie kształ­
cących  się w tym zawodzie. D o szkoły tej pow oływani 
byliby ty lko urzędnicy pocztow i, posiadający minimum

5 lat służby ,rstalony stopień służbow y oraz renzus nau­
kow y odpow iadający  chociażby 6 klasom gimn. (szkoły 
średnie j ).

Liceum na w zór podobnych  zakładów  handlowych, 
lub sem inarjów  różnych  typów , pow inno nadać pełne 
prawa średniego fachow ego w ykształcenia i jed nocześ­
nie uprawnić do zajm owania w szystkich sam odzielnych 
oraz kontrolerskich  stanowisk w służbie w ykonaw czej.

Ustalenie programu oraz warunków należałoby do 
kom petencji obecnej kom isji szkolnej.

Teraźniejsza szkoła pocztow o - telegraficzna z 6 
mies. kursem, w yszkalałaby niższych urzędników  ruchu, 
którzy prócz w iedzy fachowej w uszczuplonym  zakresie, 
posiadaliby ty lko 10% w iedzy adm inistracyjnej.

W  ten sposób dążyć będziem y do stopniow ego p od ­
niesienia w iedzy fachow ej personelu urzędniczego w 
służbie w ykonaw czej przez ciągłe rozszerzanie w idn o­
kręgu, a w ięc: niższe kursy poczt.-telegr. i średnią szko­
łę. G dy to okaże się za małe, w ów czas dopiero należy 
przystąpić do stworzenia w yższych  kursów, instytutu 
:ub akadem ji.

U rzędników  z wyższem  wykształceniem  należałoby 
czerpać nadal z uczelni wyższych, a w ięc: Politechnik, 
Uniwersytetów, W yższej Szkoły H andlowej i t. d. za 
pośrednictwem stypendjów  udzielanych przez M inister­
stwo Poczt i Telegrafów.

GDZIE ZDOBYĆ WYKSZTAŁCENIE  
TECHNICZNE I POSADĘ.

Każdy dziś rozum ie, że dla zd obycia  pracy  trzeba 
posiadać odpow iednie w ykształcenie fachow e. Jedna1? 
często się zdarza, że chcąc kształcić się w  pew nym  o- 
kreślonym  kierunku, staje się w ob ec w ielkiej przeszko­
dy: braku środków  m aterjalnych. Z kon ieczn ości w ięc 
podczas trwania nauki m łodzież jednocześnie pracuje 
zarobkow o. Przedłuża to okres nauki i w yczerpu je m ło­
de siły. N iekiedy byw a naw et gorzej —  m łodzież znie­
chęcona przeryw a naukę i zw iększa liczbę w y k o le jo ­
nych n iefachow ców .

Po skończeniu nauki i zdobyciu  odpow iednich  
św iadectw  staje m łodzież znów  przed nowem  pytaniem: 
jak i gdzie znaleźć odpow iednią posadę. I w ów czas, w o ­
bec w ielkiej konkurencji na .rynku pracy, zd obyte  z 
m ozołem  w iadom ości często idą na dłuższy czas w  za­
pom nienie, a w łożon e  pieniądze i praca marnują się.

Jednostka nie m ogąca znaleźć zarobku w  swym 
zaw odzie, przerzuca się do innego, zaczynając nanowo 
okres przygotow aw czy lub chwyta jakąbądź pracę, k tó ­
ra wpadnie w  ręce. Przynosi to rzecz prosta w ielkie 
straty społeczeństw u zarów no pod w zględem  materjal- 
nym jak i moralnym.

To też ważną będzie dla m łodzieży w iadom ość o 
Szkole T eletechnicznej w W arszaw ie, która ca łk ow i­
cie usuwa trudności, o których  była w yżej mowa.

Szkoła ta bow iem , nietylko zapewnia posadę u cz­
niom swym natychmiast po w yjściu  ze Szkoły, lecz i 
podczas dw uletniego trwania nauki w ypłaca uczniom

zapom ogi w ystarczające ca łk ow icie  na utrzymanie w 
W arszawie. Przy Szkole istnieje rów nież bursa dla za­
m iejscow ych.

Nauka w  Szkole jest bezpłatna.
Szkoła  ta, jedyna tego rodzaju w  Polsce, kształci 

'ech iiików  telegrafów  i telefonów . Praca takich tech 
n ików  polega na utrzymaniu w  porządku, naprawianiu 
i budow aniu aparatów , p rzew odów  i stacyj telegraficz 
nych i telefon icznych . Praca ta, w ykonyw ana często 
pod gołem  niebem , wymaga zdrow ia i zahartowania, 
jak rów nież zam iłowania do elektrotechniki.

Szkoła, jak widzim y, zapewnia uczniom  swym spokój 
podczas trwania nauki i usuwa troskę o byt materjal- 
ny po ukończeniu  studjów ; —  jednak wzamian za to 
stawia swym kandydatom  pow ażne wymagania.

D o S zkoły  przyjm owani są uczn iow ie ze św iadec 
twem 6-ciu  klas gimnazjalnych. Pom im o to podlegają oni 
egzam inowi konkursowem u z m atem atyki w  zakresie 
6-ciu  klas. Przed rozpoczęciem  nauki w  Szkole kandy- 
Caci muszą od być półroczną praktykę przy budow ie u- 
rządzeń telegraficznych  i telefonicznych . Praktyka ta — 
to jakby 2-gi egzamin konkursow y, na którym  kandy­
dat w ykazuje zdolności swe i zam iłow anie do później­
szej pracy. Ocena kandydata z pobytu  na praktyce 
przesyłana jest do D yrekcji Szkoły.

Podania o przyjęcie do Szkoły  k ierow ać należy 
w ciągu maja, czerw ca i lipca do W arszaw skiej D yrekcji 
P oczt i Telegrafów  (Plac N apoleona 10). Tam również 
otrzym ać można bliższe inform acje, dotyczące  Szkoły.
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Z RADY TELETECHNICZNEJ.
TYM CZASO W Y

Regulamin Pracy Komisyj Rady Teletechnicznej 
(przyjęty w dniu 20.XII.1929 r.).

A . Zasady ogólne.

§ 1. Kom isje pow oływ an e są do życia uchw ałą 
plenarnego Zebrania Rady Teletechnicznej.

§ 2, Kom isje m ogą opracow yw ać ty lko te zagad­
nienia lub grupy zagadnień, k tóre  im zostały  zlecone 
przez Plenum R ady Teletechnicznej. Nie przysługuje im 
praw o podejm ow ania now ych  zadań z własnej in icja ­
tywy.

§ 3. W  razie potrzeby m ogą Kom isje w yłaniać z 
siebie Podkom isje dla opracow ania pew nego specjalnego 
zagadnienia, przeprow adzenia szczegółow ych  badań i t. p.

§ 4. Kom isje ulegają rozwiązaniu przez R adę T e ­
letechniczną:

a) z chwilą zakończenia zleconej im pracy i w y ­
czerpania danego zagadnienia,

b) na m ocy specjalnej uchw ały Rady T e le tech n icz­
nej.

B. Skład Komisji.

§ 5. Każda Kom isja składa się z:
a) P rzew odniczącego,
b) członk ów  Komisji,
c) rzeczozn aw ców  (w miarę potrzeby).
§ 6. Przewodniczący.
P rzew odn iczącego Komisji w yznacza Plenum Rady 

Teletechnicznej z pośród  człon k ów  R ady lub też z p o ­
śród jej w spółpracow ników ,

D o czynności przew odn iczącego należy k ierow n ic­
two pracam i Komisji, zw oływ an ie posiedzeń, re ferow a­
nie na plenum spraw Komisji, utrzym ywanie łączn ości z 
Prezesem  R. T. i Sekretarjatem .

Komisja w ybiera ze sw ego grona referenta lub re­
ferentów  poszczególnych  spraw oraz sekretarza.

Funkcje referenta lub sekretarza m oże pełn ić rów ­
nież sam przew odn iczący  Komisji.

§ 7. Członkowie Komisji.
C złonkow ie Komisji winni być tak dobrani, żeby 

reprezentow ali w miarę m ożności wszystkie instytucje 
zainteresow ane w  rozwiązaniu danego zagadnienia.

C złonków  Komisji, o ile nie zostali oni w yznaczeni 
odrazu na zebraniu plenarnem  R ady Teletechnicznej, d o ­
biera P rzew odn iczący  Kom isji w porozum ieniu z P reze­
sem R ady Teletechnicznej.

C złonkow ie Komisji otrzym ują pisem ne zap rosze­
nie do udziału w  pracach  Komisji za podpisem  Prezesa 
Rady Teletechnicznej.

§ 8. Rzeczoznawcy.
O prócz człon k ów  pow oływ an i mogą być do pracy 

w  Kom isjach rów nież rzeczoznaw cy.
R zeczozn aw cy  m ogą być pow oływ an i na zasadzie p o ­

rozum ienia się P rzew odn iczącego Komisji z Prezesem 
R ady T eletechnicznej; otrzym ują oni pisem ne zaprosze­
nie do udziału w  pracach  Komisji za podpisem  Prezesa 
R ady Teletechnicznej. R zeczozn aw cy biorą udział tylko 
w tych  posiedzeniach  Komisji, w  których  w spółpraca 
ich jest potrzebną, a to na zasadzie każdorazow ego za ­
proszenia przez P rzew odn iczącego Komisji.

O ile rzeczoznaw ca ma sobie pow ierzone zre fero ­
wanie pew nych  prac Komisji na Plenum R ady T e le te ch ­
nicznej, m oże on uczestn iczyć w  charakterze r e f e ­
r e n t a  w  tych zebraniach plenarnych R ady T e letech ­
nicznej, na których  mają być rozpatrywane referow ane 
przezeń  sprawy. W tedy, na w niosek P rzew odn iczącego 
Komisji ,otrzym uje on od  Prezesa R. T. specjalne za­
proszenie na w zięcie  udziału w  plenarnem posiedzeniu 
R ady Teletechnicznej.

§ 9. C. Przedstawiciele wytwórców i stron za­
interesowanych m ogą być  zapraszani przez P rzew odni­
czącego Komisji sporadyczn ie na posiedzenia Komisji w 
charakterze gości, celem  w ypow iedzen ia sw ych opinji.

W  razie potrzeby  opinje przedstaw icieli w ytw ór­
ców , mogą być składane na piśmie i w tym wypadku 
winny być przechow ane w  aktach Komisji.

Przedstaw iciele w ytw órców  i stron nie są cz łon ­
kami Kom isji; nie uczestniczą oni w  ew entualnych g ło ­
sowaniach i w pracach  Komisji stale udziału brać nie 
mogą.

D. Zasady prac Komisyj.

§ 10. Posiedzenia Komisji zw ołu je P rzew odn iczą­
cy  Komisji w term inach i godzinach bądź ustalonych 
zgóry, bądź każdorazow o w yznaczonych.

Zaproszenia na zebrania m ogą być rów nież na ży ­
czen ie P rzew odn iczącego przesyłane za pośrednictw em  
Sekretarjatu R ady Teletechnicznej (pisemnie lub tele- 
lonicznie). C zęstość zebrań Komisji zależy od tempa 
pracy i przygotow anego materjału. P rzew odn iczący  o b o ­
wiązany jest zawiadam iać Sekretarjat o dniu, godzinie, 
m iejscu każdego posiedzenia. W  posiedzeniu każdej K o­
misji m oże brać udział z urzędu Prezes Rady Tel. i 
Sekretarz Rady.

Posiedzenia są praw om ocne o ile bierze w  nich 
udział w ięcej niż p o łow a  członków .

W  razie czasow ej n ieobecności P rzew odn iczącego 
zastępuje go członek  Komisji, przez niego w yznaczony 
lub też przez obecn ych  ad hoc wybrany.

Sprawy rozstrzygają się w iększością  g łosów  cz łon ­
ków  Komisji.

W  razie rów ności g łosów  rozstrzyga głos P rzew od­
n iczącego.

§ 11. Miejsce zebrań Komisji m oże być  dow oln ie 
obrane. Na życzen ie P rzew odn iczącego zebrania mogą 
się odbyw ać w  lokalu Sekretarjatu Rady T eletech n icz­
nej (Biuro M inisterstwa P oczt i Telegrafów ).

§ 12. Członkowie Komisyj m ieszkający na p r o ­
w incji, w  zasadzie nie są pow oływ an i stale na zebrania 
Komisyj, natomiast można im pow ierzać op racow y w a ­
nie na m iejscu poszczególnych  zagadnień. Po przygo­
towaniu referatów  m ogą oni być pow oływ ani do W ar­
szawy celem  przedstaw ienia sprawy na Zebraniu K o ­
misji.

§ 13. Listy obecności mają być podpisyw ane na 
każdem zebraniu Komisji przez wszystkich obecn ych  
członków  i rzeczoznaw ców . W inny one zaw ierać nazwę 
i numer Komisji, numer kolejny zebrania, licząc od ro z ­
p oczęcia  prac danej Komisji, datę i godzinę rozp oczę ­
cia zebrania.



M A J PR ZE G LĄ D  TELETECHNICZNY 1930 R „ ZE SZY T 5.

Listy obecn ości zbierają P rzew odn iczący, pośw iad­
czają ich praw dziw ość swoim  podpisem  i przesyłają  po 
zakończeniu każdego m iesiąca do Sekretarjatu R ady 
Teletechnicznej, jako podstaw ę do w ypłaty djet cz łon ­
kom  Komisji i rzeczoznaw com .

§ 14. Protokóły i akta. Komisje prow adzą p ro ­
tok ó ły  sw oich  prac oraz w łasne akta, które po zakoń­
czeniu działalności składają w  Sekretarjacie R ady T e ­
letechnicznej.

§ 15. Sprawozdania z postępu prac Kom isji sk ła­
dają P rzew odn iczący na każdem  plenarnem zebraniu 
Rady T eletechnicznej podając:

1) ilość odbytych  posiedzeń,
2) przeciętną ilość uczestników ,
3) jakie sprawy by ły  omawiane,
4) wyniki prac.

E. Wyniki prac Komisji.

§ 16. Wnioski na Plenum Rady Teletechnicznej.
Prace zakończone ca łkow icie , lub w  pew nych  zasadni­
czych  częściach  przygotow ują Komisję w  formie p i- 
s e m n e g o  w n i o s k u  do uchwalenia przez plenum 
Rady Teletechnicznej. Do wniosku winny być  w  razie 
potrzeby d ołączone opisy wyjaśniające, rysunki, sche­
maty i t. p.

§ 17. Wszystkie wnioski, które mają być przed ­
stawione do uchwalenia na plenum Rady T eletech n icz­
nej winny być na 2 tygodnie p r z e d t e m  przesłane 
wszystkim członkom  i w spółpracow nikom  R ady z w e ­
zwaniem  do nadsyłania uwag krytycznych . D opiero  po 
szczegółow em  rozw ażeniu tych uwag krytycznych  przez 
Komisję m oże być  przedstaw iony ostateczny w niosek 
do uchwalenia przez Plenum.

Przyjęte przez Radę T eletechniczną wnioski K om i­
syj, obejm ujące zagadnienia ca łk ow icie  opracow ane i 
w yczerpane, będą następnie kierow ane do zatw ierdze­
nia przez Pana M inistra P oczt i T elegrafów .

§ 18. W  toku rozpatrywania danego zagadnienia 
przed jego zakończeniem  m ogą Kom isje w ystępow ać na 
Plenum R ady Teletechnicznej z wnioskami przedwstęp- 
nemi, m ającem i na celu  udzielenie im d y r e k t y w  za­
sadniczych, jako podstaw y do w ytknięcia  kierunku dal­
szych  prac Komisji.

§ 19. P rotok óły  i kom unikaty Kom isyj będą p o ­
m ieszczane w  „P rzeglądzie T eletechnicznym " i „P rze ­
glądzie W ojsk .-T echn .".

F. Współpraca Sekretarjatu Rady Teletechnicznej.

§ 20. Sekretarjat Rady T eletechnicznej p ow o ła ­
ny jest do ułatwienia pracy Kom isjom  i ich P rzew odn i­
czącym .

Na życzenia m oże Sekretarjat:
a) rozsyłać zaw iadom ienia o terminie zw ołania 

posiedzeń Komisyj lub od w oły w a ć je (pisemnie 
lub telefonicznie),

b) prow adzić i rozsyłać w szelką korespondencję 
Przew odn iczącego Komisji,

c) przepisyw ać protok óły , referaty, sprawozdania 
i t. p.,

d) w ykon yw ać odbitki rysunków,
e) dostarczać m aterjały rysunkow e i kancelaryj­

ne, n iezbędne dla prac Komisji.
W  miarę m ożności:
f) w ykonyw ać roboty  rysunkow e,
g) dostarczać literatury fachow ej,
h) przygotow yw ać urządzenia do prób laboratory j­

nych i badań,
i) przygotow yw ać m odele i t. p.

G. Wydatki na prace Komisyj.

§  21. Djety. Osoby b iorące  udział w  pracach 
Kom isji otrzym ują d jety za każde posiedzenie Komisji 
(całej lub Podkom isji). W y sok ość djet jest ta sama, jaka 
została ustalona za udział w  posiedzen iach  plenarnych 
Rady Teletechnicznej. R zeczozn aw cy otrzym ują djety w 
w ysok ości ustalonej dla w spółpracow ników . T ejże w yso ­
k ości djety otrzym ują referenci, nie należący do R ady 
Teletechnicznej, o ile są zaproszeni na plenarne posie ­
dzenie R ady (patrz § 8).

§ 23. Opłata za referaty. W y sok ość  w ynagro­
dzenia za referaty i wnioski, opracow ane przez p oszcze ­
gólnych  cz łon k ów  na po lecen ie  przew odn iczącego, usta­
la się na zasadzie porozum ienia tego ostatniego z P re­
zesem  R ady Teletechnicznej (wprost lub za pośrednic­
twem  Sekretarjatu R ady Teletechnicznej).

§ 24. Inne wydatki. W  razie kon ieczn ości p o ­
czynienia w iększych  w ydatków , związanych z pracami 
Komisyj (wykonanie rysunków, m odeli, analizy ch em icz­
ne, zd jęcia  oscylograficzne, w ynajęcie sił pom ocn iczych  
do badań i t. p.), winni Panowie P rzew odn iczący  p o r o ­
zum ieć się uprzednio z Prezesem  R ady T eletechnicznej 
pisem nie lub telefon iczn ie, w prost (telef. inż, T o łłoczk i 
71-00) lub za pośrednictw em  Sekretarza Rady T eletech ­
nicznej (84-88).

PRZEGLĄD PISM TELETECHNICZNYCH.
PRZEGLĄD ELEKTROTECHNICZNY. W arszawa. R ok 
XII. Zeszyt 8. 15.IV. 30 r.

Inż. M. Wolanowski: Z techniki filmu d źw ięk ow e­
go. —  Inż. T. Rubinstein: Zarys rozw oju  przem ysłu k ab ­
low ego w P olsce  1918— 1929.

PRZEGLĄD RADJOTECHNICZNY. W arszawa. R ok  VII!. 
Zeszyt 7— 8. 1.IV. 30 r.

Bolesław Szapiro-Starnecki: O odpow iednim  w y ­
borze lamp odb iorczych  (d. c. n.). —  Wiadomości tech­
niczne. —  H. T,: O pom iarach n iektórych  stałych 
elektrycznych  rezonatora p ierokw arcow ego. —  I O gól­

nopolski Zjazd K rótk ofa low ców  w  W arszaw ie. —  K o ­
munikat Sekcji Radiotechnicznej S. E. P. —  Kom uni­
kat Instytutu R adiotechnicznego.

—  Zeszyt 9— 10. 1.V.30 r.
Józef Plebański: M ożliw ość zastosow ania filtrów  

w odbiornikach  radiofonicznych . —  Bolesław Szapiro- 
Sarnecki: O odpow iednim  w yborze lamp odb iorczych  
(c. d.). —  Wiadomości techniczne. —  Kr.: W ykres do 
klasyfikacji lamp odb iorczych . —  K. Kr.: N ajnowsze 
tendencje w  budow ie odbiorn ików  radiofonicznych . —  
Stowarzyszenia i organizacje: Komunikat Kom itetu Or-
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ganizacyjnego I O gólnopolskiego Zjazdu K rótk ofa low ­
ców . —  Komunikat Instytutu R adiotechnicznego. —  
Komunikaty Sekcji Radiotechnicznej S. E. P.

PRZEGLĄD WOJSKOWO-TECHNICZNY. W arszawa. 
Tom  VII. Zeszyt 2. Luty 1930.

Władysław Filier: O roli i organizacji łączności 
drutowej w dyw izji p iechoty  podczas w ojny ruchow ej 
(dok.) —  Stanisław Białowiejski: Zagadnienie łączności 
radjow ej podczas ruchu wojsk. —  Jerzy Sowiński: 
M otoryzacja  transportu sprzętu radjow ego. —  Aleksan­
der Stebelski: Ćwiczenia aplikacyjne. —  Przegląd ksią­
żek i czasopism. —  Z. Chamski. -— Radjotelegrafja ta j­
na. —  (n). —■ Ew olucja odbiorn ików  radiofonicznych . —  
(n). — Fultografja na sam olotach.

Zeszyt3. M arzec 1930 r.
Leon Gołębiowski: Dążenia w organizacji oddzia ­

łów  łączności w  armji sow ieck iej. —  Jerzy Kurpisz:
O plutonie łączności n iem ieckiego bataljonu p iechoty.—■ 
Kazimierz Krulisz: Pierw sza Sesja M iędzynarodow ego 
Kom itetu D oradczego do Spraw Technicznych  R ad io ­
kom unikacji. ■— Przegląd książek i czasopism. L. A .: 
M iędzynarodow y Kom itet D oradczy do Spraw T elefon ji 
Dalekosiężnej. —  (n). Telefon ja  dwom a pasmami częs to ­
tliw ości. —  (n). —  W ykorzystanie sieci telefon icznych  
do radjofonji.

CZASOPISMO TECHNICZNE. Lw ów . R ok  XLVT1I 
Nr. 8.

Tomasz Klur, inż. dr.: O budow ie dróg p ow ietrz­
nych.

CESKOSLOVENSKA POSTA, TELEGRAF, TELEFON.
Praga. R ok XII. Zeszyt 4. 15.111.30.

Jędrzej Dostał: M ożliw ość urzeczyw istnienia d o ­
kładnego obliczenia długości rozm ów  telefonicznych. —  
A. Burda: R ozw ój czesk o-s łow ack iego  radja za rok 
1929. —  Franciszek Houdek: K opje rozm ów  te le fon icz­
nych. —• Karol Sandor: Kupno budow li do potrzeb  urzę­
dów  p ocztow ych  i telegraficznych. —  Przegląd Tech­
niczny: Połączenie telefoniczne Irlandji z Danją. — Sieć 
dalekosiężnych kabli telefon icznych  we Francji. —  M ię­
dzynarodow e porozum ienie telegraficzne i telefoniczne.
— W ysok oczęstotliw ościow a  kom unikacja telefoniczna 
pom iędzy Paryżem a Niceą. —  Jubileusz irlandzkich te ­
lefonów . —  Pierwsza linja telefoniczna Sztokholm —  
M oskwa. —  Policyjna sieć telefoniczna w Anglji. - -  
S ieć te lefonów  sam oczynnych w  Paryżu. —  Transatlan­
tycka kom unikacja telefoniczna. —  Telefon  o działaniu 
jednokierunkow em . —  Brak telefonów  w  M oskw ie. —  
K oncesje na budow ę telefon ów  w Turcji. ■—- Stacja te­
lefoniczna miasta Hull. —  Braki w  obsłudze abonentów  
sieci telefonicznej Paryża. —  R ozw ój te lefonów  w  sta­
nie N ow ojorskim  za 1929. —  Sieć telefoniczna w Czile.
—  Spis abonentów  sieci telefonicznej użyty w charak­
terze skrytki do przechow yw ania papierów  w artościo ­
wych. —  Centrala telefoniczna dla chińskiej części m ia­
sta San Francisco. -— Stacje telefon iczne Spółki E ric­
sson w  Sztokholm ie. —  Zdjęta słuchawka jako ratunek 
życia  ludzkiego. —  Oddanie do użytku sam oczynnej 
centrali telefonicznej miasta Pizy we W łoszech . —  R o z ­
budow a szw edzkiej sieci kablow ej przez dodanie p o łą ­
czenia na szlaku Sztokholm — Upsala— Garle.

ANNALES DES POSTES, TELEGRAPHES ET TE­
LEPHONES. Paryż. Tom X IX. Nr. 4. K w iecień  1930 r.

G. A. Beauvais: D ośw iadczenia z kom unikacją 
radiotelefoniczną zapom ocą  fal krótkich pom iędzy K or­
syką a lądem stałym . —  G. Pocholle: T elefony sam o­
czynne w Paryżu. —  V. Ballard: Zagadnienie korozji 
metali podobnych  do żelaza. —  Przegląd czasopism: 
Lampa tiratronowa, o trzech elektrodach, nagazowana. 
-— Informacje: G ospodarka finansowa i ruch ogólny 
francuskiej służby poczty , telegrafu i telefonu za rok
1928. —  Dane statystyczne w sprawie telefonów  i te­
legrafu na całej ziemi.

L‘UNION POSTALE. Berne. Tom  LV. Nr. 4. K w ie­
cień 1930 r.

Franciszek Hess: Przesyłanie czasopism  w Austrji 
(dok.). —  M. Mainguet: Poczta lotnicza.
REVUE GENERALE DE L'ELECTRICITE. Paryż. Tom 
XXVII. Nr. 10. 8 marca 1930 r.

K ronika; Francuskie Stow arzyszenie E lektryków .
—  W  sprawie lamp cztero-e lek trod ow ych  i filtrów . —  
Dział naukowy i techniczny. —  Przegląd, krytyka i in­
formacje. —  P. P.: O bliczanie charakterystyk i w ym ia­
rów  lamp trójelektrodow ych . -—- Dział przemysłowy. —  
Michał Adam: Nowe francuskie stacje radjonadaw cze 
w A lgierze i w Strasburg-Brom oth. —  Dział informacyj­
ny i finansowy. — W y w óz m aterjałów  elek trotech n icz­
nych z A nglji i przyw óz ach do niej w  roku 1929.

—  Nr. 11. 15 marca 1930 r.
Dział naukow y i techniczny: Zm iany częstotliw o­

ści w  urządzeniach nadaw czych  lam pow ych. —  Przy­
w óz i w yw óz ń iaterjałów  elektrotechnicznych  w  Anglji 
za styczeń 1930 roku.

—  Nr. 12. 22 marca 1930 r.
Bibljografja. —  J. F,: System telegrafu Beaudot i 

iego zastosow anie. —  Kom unikacja radjow a angielska 
i u jęcie jej w  swe ręce  przez zagranicę.

—  Nr. 13. 29 m arca 1930 r.
Dział naukowy i techniczny. —  J. B. Pomet: R ó w ­

now artość zdolności przesyłow ej. —  J. Reyval: Przy­
w óz do Francji i w yw óz z niej w  ciągu 1929 roku.

— Nr. 14. 5 kwietnia 1930 r.
Dział naukowy i techniczny. —  B. Dacaux: Lam py

o kilku siatkach. —  N ow e postępow anie do przygoto­
wywania katod, pokrytych  tlenkami. —  B. D.: Przyrządy 
nadaw cze i odb iorcze  do dośw iadczeń  z falami o bardzo 
małej długości. —  Nowiny i echa. —  W y w óz i przy­
w óz m aterjałów  elektrotechnicznych  w Anglji za m. lu­
ty 1930 r. —  Informacje: Reglam entacja opłat te le fon icz­
nych. —  Zaprow adzenie rozm ów  telefon icznych  pom ię­
dzy Paryżem  a statkami na morzu.
—  Nr. 15. 12 kwietnia 1930 r.

Kronika: Stow arzyszenie E lektryków  Francuskich. 
O dczyt p. G ohorel. —  System telefon ji sam oczynnej 
Spółk i T elefon icznej Thom son. —  H ouston, zw any sy ­
stemem Rb. Dział Naukowy i techniczny: W  sprawie 
teorji akum ulatorów elektrycznych , a w szczególności 
akum ulatorów ołow ianych.

ZEITSCHRIFT FUR FERNMELDETECHNIK, W ERK- 
UND GERATEBAU. M onachjum . Rok 11. Zeszyt 3.
26 m arca 1930 r.

E. Ehricke: Sam oczynny system Ericssona (c. d.)
—  W . Grube: Teletechnika na Lipskich Targach w io ­
sennych 1930 roku. —  Przegląd czasopism: T elefon ja  i 
w ielokrotna telegrafja zapom ocą  fal o  m ałej długości.—  
Przełącznik w ielokrotny o w ysokiej w ydajności do o b ­
sługi induktorow ej. —  Sam oczynne połączenia  w  sieci 
telefonicznej Zurychu. —  Urządzenia telefon iczne do 
pracy na prądzie nośnym  D— 1 do użytku przy m ałych 
odleg łościach  i jednym  obw odzie  prądu. —  O w pływ ie 
rów nolegle pracujących  stacyj prostow niczych  na prze­
wody prądu słabego. —  Urządzenie przesyłow e z sa- 
m oczynnem  rozdzielaniem  i zbieraniem  kartek m eldun­
kow ych  dla stacyj telefon icznych  m iędzym iastow ych. —  
N ow y dalekosiężny kabel telefon iczny do Prus W sch od ­
nich.

ELEKTRISCHE NACHRICHTENTECHNIK. Berlin. 
Tom 7. Zeszyt 3. M arzec 1930 r.

H. Stenzel: W  sprawie obliczania i ocen y k rzy ­
w ych częstotliw ości błon. (Komunikat Instytutu B adaw ­
czego AEG ). —  M.: Zebranie Związku Inżynierów  N ie­
m ieckich, odbyte  na odleg łość. —  C. A. Hartmann: P o ­
miary ciśnienia dźw iękow ego, dokonane na m ik ro fo ­
nach, telefonach i w wolnem polu rozprzestrzeniania się 
dźwięku. —  M iędzynarodow y Instytut T elew izyjny. -  - 
U czestnictw o w korzystaniu z transoceanicznej kom u­
nikacji telefonicznej. —  F. OUcndorf: O polu oddzia ­
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ływania piorunu. —  Przegląd. Wagner: Postępy w  dzie­
dzinie techniki elektrycznego kom unikowania w iad o­
m ości.

DAS SCHWACHSTROM-HANDWERK. Lubeka. R ok  6. 
Zeszyt 6. 20.111.30 r.

K. H. Schulz: Technika filmu dźw iękow ego. —  
W u: —  Płyty podstaw ow e do szafek łączn icow ych . —
H,: Instrumenty pom ocn icze  przy usuwaniu zaburzeń. — 
Schn: Przyczynek do zak łóceń , ujawniających się przy 
pracy sam oczynnych urządzeń telefonicznych . —  Tle.: 
D w ukloszow y izolator porcelanow y z w budow anym  
bezpiecznikiem  napięciow ym . -— J. Becker: Zaopatryw a­
nie w  prąd urządzeń na prąd stały poprzez prostow niki 
bezpłynow e. —  Z kola czytelników: Posiedzenia od b y ­
wane bez zbierania się uczestników  w  jednem  miejscu. 
Kto wie o tem? —  K. B.: D robne łączn ice  system u sa­
m oczynnego do stacji rozdzielczych . —  K iedy sieć prze­
w od ów  niskiego napięcia m oże być uważana za zabez­
pieczoną pod  względem  zw arcia. —  Przegląd: A paraty 
telefoniczne skarbonkow e w  sam oczynnych sieciach  te ­
lefonicznych. —• U jednostajnienie w  oznaczaniu zasob ­
ników  do radioodbiorników  lam powych. —  W spom nie­
nie z początkow ego okresu istnienia radja. —  D ziałal­
ność dośw iadczalnego zakładu radjonadaw czego za rok
1929. —  Inauguracja Instytutu im. Henryka Herz'a. —  
Transoceaniczna kom unikacja telefoniczna.

— Zeszyt 7. 6 kwietnia. 1930 r.
Sam oczynne stacje rozdzielcze typ 29. —  Br. L.: 

Jeszcze raz w  sprawie w oltom ierza jako instrumentu 
pom iarow ego przy usuwaniu zakłóceń . —  Kiirten: P o ­
łączenia szeregow e przy 3 przew odach  przy łączen io ­
wych do stacji telefonicznej. —  Z koła czytelników: 
W ypróbo w y wania sam oczynnych ściennych  aparatów  
telefon icznych  w w arsztatach reperacyjnych  co  do ist­
nienia w  nich zw arcia z korpusem  aparatu. —  K och er: 
N ierdzew iejące koryto kablow e. — Kto wie o tem?: in ­
stalacje telefon iczne szeregow e przy zmianie układu 
sieci. —  Przegląd: Zw alczanie zak łóceń  przy odbiorze 
radja. —  W ytyczne dla uczestników  radjoodbioru  przy 
zmianie d ługości fali. —• Terminator: H artowanie in­
strumentów. C zęść I. Nagrzewanie przedm iotów , mają­
cych  ulec hartowaniu. —  Część II: Ostudzanie harto­
w anych przedm iotów . —  C zęść III: Odgrzew anie h arto­
w anych przedm iotów .

TELEGRAPHEN PRAXIS. Lubeka. R ok 10. Zeszyt ó 
K oniec marca 1930 r.

J. Borngriiber: Kom unikacja telefoniczna z zagra­
nicą. —  Strehl: Ustalanie danych statystycznych  przy 
eksploatacji urządzeń telefonicznych . —  Zagadnienia 
podjęte z pośród koła czytelników. —  Telefonja. —  n.: 
Spisy abonentów  w  publicznych  rozm ów nicach  te le fo ­
nicznych. —  Fuchs: Obsługa łącznic telefon icznych  w 
godzinach w ieczornych . —  Telegrafja. —  Zarząd. — 
Fritz: Jakiego rodzaju dostaw y i św iadczenia w  służbie 
budow y telegrafu podlegają  obow iązkow i uiszczania p o ­
datku obrotow ego. —  Przegląd: Dr. inż. Schreiber: O d­
pow iedzia lność przedsięb iorcy  za uszkodzenia kabla te ­
lefonicznego. —  O. Schmidt-Bertholet: D laczego w ybra ­
no jako normalne form aty papieru form aty „D in".

FUNK-PRAXIS.
Woznitzka: Radjo w Świnoujściu. —  Sutaner: A p a ­

rat odb iorczy  o fali nałożonej (dok.). —  Zagadnienia 
podjęte z pośród koła  czyteln ików . —  Be: A kw izycia  
w dziedzinie radjoodbioru . —  Uhtenwoldt: R adjo a 
dzw ony kościelne. —  D ziw ow iska radjow e. W ytyczne 
dla słuchaczy radja przy zmianie d ługości fali. —  Z ca­
łego świata: U regulow anie prawne sprawy urządzeń ra- 
d jonadaw czych  w  Danji. —  Radjo w Japonji.

W ERK-PRAXIS.
H, Nordhusen: Jednoczesne dwukrotne telegrafo­

wanie i telefonowanie na prądzie stałym (dok.) —  Ham- 
merstróm: Sygnalizacja końca rozmów, w samoczynnych 
centralach telefonicznych, przy komunikacji na duże od­
ległości. —  Zagadnienia podjęte z pośród koła czytel­

ników, —  D oprow adzenie do stanu gotow ośc i do pracy 
linji zastępczych  w  w ypadkach zak łóceń  w  sam oczyn­
nych stacjach telefonicznych . —  Przegląd. —  G. Z.: 
Przeniesienie lipskiego urzędu telegraficznego. —  M.: Ha­
ki ścienne i trzony z zadziorami. —  Przechodzen ie od 
obsługi ręcznej do sam oczynnej w  zagranicznych stac­
jach telefonicznych . —  W ytyczne co  do sposobu  roz­
m ieszczenia num erów przy num eracji urządzeń w  n o­
wych sam oczynnych stacjach połączen iow ych . —  aeks; 
U ruchom ienie now ej sam oczynnej stacji przełączen io- 
wej w  sieci lokalnej W ielk iego Berlina. —  M ufa cew k o ­
wa do kabli telefonicznych . -— U kład połączeń  do sta­
cji rozdzielczych  w  urządzeniach o łączn icach  z p ola ­
mi w ielokrotnem i. M .: Sposób ustawiania łączn ic szafko­
wych. —  U lepszony drut w oskow any. —  Z dziedziny 
przemysłu: Przyrząd m ierniczy o w ielostronnem  zasto­
sowaniu. —  Schulz: Technika filmu dźw iękow ego.

— Zeszyt 7. P ołow a  kwietnia 1930 r.
H. G.: M iędzynarodow a kom unikacja telefoniczna 

przy obsłudze posiedzenia Ligi N arodów  w  M adrycie.
—  Carus: Zbiór skrótów  telegraficznych do potrzeb służ­
by telegrafu. —  Zagadnienia podjęte z pośród koła czy­
telników, -— Telefonja. —  Heyden: Prow adzenie rachun­
k ow ości w  służbie telefon icznej. —  Hiirter: Graficzne 
notow ania zakłóceń . — ‘ E.: W ydaw anie spisów  ab o ­
nentów  telefon icznych  posterunkom  rozdzielczym . —  
Telegrafja. —  O. O.: O bliczenie należności za posłańca 
przy telegram ach term inowych. —  XYZ.: Telegram y w 
sprawach w yborczych  i rozm ow y telefon iczne, prow a­
dzone w  sprawie w yborów . —• Kącik zapytań: A paraty 
telefoniczne skarbonkow e. —  K.: N otow anie adresów  te ­
legraficznych. —  Przegląd: Brak odpow iedzialności p o c z ­
ty za porażenia, doznane przez użytkow ników  telefonu 
podczas burz.

FUNK-PRAXIS.
Mirus: Zasobniki do potrzeb  aparatów  radjow ych.

—  Brehm: Z atonięcie statku „Principessa M afalda". Tra- 
gedja dw óch  o ficerów  służby radjow ej. —  Zagadnienia 
podjęte z pośród koła czytelników. —  W o : Przyciągnię­
cie  ruchu korespondencyjnego. —  Przegląd: D ośw iadcze­
nia z nastrajaniem centralnej stacji radjonadaw czej w  
Kónigwursterhausen. —  N ow e m ożliw ości w  kierunku 
zbadania p rocesów  rezprzestrzeniania się zak łóceń  at­
m osferycznych  zapom ocą  radjow ego przesyłania obra ­
zów . -— Z całego świata.

WERK-PRAXIS.
Z.: C elow e urządzenia w entylacyjne do studni kab- 

low ych. —  FI.: E lektryczne instalacje zegarow e. —  
Przegląd: Inow acje techniczne w  roku 1930. —  O zna­
czanie żył w  czteroprzew odow ych  splotach  kabli te le ­
fonicznych. —  Z czasów  m łodzieńczych  telegrafji. —  R e ­
gulator centryfugalno-ham ulcow y do liczników  num ero­
w ych. —  Urządzenia sygnałow e w  sprawie posyłek  p o ­
śpiesznych na pociągach  ciężarow ych. —  Z przemysłu: 
Spółka akcyjna Siemens i Halske na tegoroczn ych  w io ­
sennych targach w  Lipsku.

ETZ— ELEKTROTECHNISCHE ZEITSCHRIFT. Berlin. 
R ok 51, zeszyt 9, 27.11. 1930 r.

P. Vossa: E lektrotechnika w  ramach Lipskich T ar­
gów  W iosennych. —  Pr. Martens: Prostow niki pa- 
row o-rtęciow e w ysokiego napięcia do zasilania rur­
kow ych  iskierników. —  Teletechnika: G łośnik „G lalion  ’ .
—  S ieciow y aparat od b iorczy  „G rad or" z dwom a rur- 
kow em i siatkami osłonnem i w ysokiej częstotliw ości. — 
Tabliczka stykow a „R u fi" z sygnałami pow rotnem i.
— Przyrządy do kontroli próżni z zabezpieczen iem  od 
zaburzeń radjow ych.

Zeszyt 10. 6.III. 30 r.
A. Friedrich: Chiny jako rynek elektrotechniczny.

—  Zehme: P ółw iecze n iem ieckiej elektrotechniki. P ię ć ­
dziesięcioletni jubileusz Związku E lektrotechnicznego.—  
Bezdrutow e kierow anie pojazdam i. —  Teletechnika: 
Przegląd połączeń  telefon icznych  pom iędzy krajami 
Europy.
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Zeszyt 11. 13.111.30 r.
Teletechnika: Prow adzenie rozm ów  na dw óch  pas­

mach częstotliw ości na n iem iecko-szw edzkim  morskim 
kablu telefonicznym .

Zeszyt 12. 20.111. 30 r.
Z.: Instytut do badania drgań im. Henryka Hertz'a.

— Teletechnika. —  Kb.: Rozprzestrzenianie się fal k ró t­
kich przy m ałej m ocy  w 1000-kiIometrowym zasięgu. —  
Bzg.: O słonięcie na płatow cu  magneto dla um ożliwienia 
odbioru  radja.

TECHNISCHE MITTEILUNGEN. —  BULLETIN TECH­
NIQUE. —  BOLLETINO TECHNICO. Bern. R ok VIII. 
Nr. 2. 1.IV.30 r.

J. Kampfer: O zasobnikach. —  H. Erni: O w y k o ­
naniu napow ietrznych  przyłączeń  abonentów  do sieci. —
H. K.: W p ływ  w ilgoci na stacje telefoniczne. —  C. Fra- 
chebourg: Szlaki pom ocn icze  i szlaki ratunkowe. —  O rze­
czenie federalnego tryb. adm. w  sprawie koncesji na 
instalacje telefon iczne. —  Różne: Uruchom ienie sam o­
czynnej stacji telefonicznej Stand w G enew ie. —  Stacja 
radjow a do rozporządzenia Ligi N arodów . —  W zrost 
ilości aparatów  telefon icznych  w Estonji za lata od 1919 
do 1928 roku. —  R ozm ow a pom iędzy płatow cem  a stat­
kiem na morzu. —  Nekrologi: Emil Nator, dawny n aczel­
nik telegrafu w  Bernie.

THE POST OFFICE ELECTRICAL ENGINEERS JOUR­
NAL. Londyn. Tom  23. Zeszyt 1. K w iecień  1930 r.

E. S. Ritter: Fototelegrafja. —  Telegraficzne i te ­
lefoniczne urządzenia w  Anglji. —  Ilość aparatów  te ­
lefonicznych  i mil przew odów  31 grudnia 1929 roku. — 
Telefony: G. Brown: Sam oczynne telefon iczne urządze­
nia łączn icow e. —  N owa normalna rama do aparatów  i 
m ontowanie gniezdników. —  John Collard: Ścisły pom iar 
stopnia jasności m ow y. —  Z. H. Hurris i H. Williams: 
U doskonalona form a mostku M aksw ela na prąd stały do 
pomiaru oporności indukcyjnych. —  W . T. Polmer i M.
E. Tufrail: M etoda do ustalania miejsca uszkodzenia w 
kablach telefon icznych  zapom ocą prądu zm iennego. —  
A. D. Baggs: W p ływ y trzęsienia ziemi na telegraficzne 
i telefon iczne połączenia  kom unikacyjne. —  H. J. Jo­
sephs: M etody badania, stosow ane w  teorji przesyłania 
zapom ocą drutów. —  A. J. Gill i A . G. Mac Donald: 
K rótkofalow a stacja radjonadaw cza w  Portishead. —  
Wiadomości i uwagi: R ozw ój te lefonów  w  Kanadzie. — 
Badania przem ysłow e w Kanadzie. —  R ozw ój „p rzew o ­
dow ej radiokom unikacji" w  Północnem  Ontario. — Z pra­
sy zawodowej: dr. M. M erker. —  W yniki gospodar­
cze G łów nego Urzędu Poczt. —  W ybuch  gazu w H ol- 
born. —  Wiadomości z Głównego Urzędu: Urządzenia 
wym ienne. —  Wiadomości z okręgów: W iadom ości ok rę­
gu londyńskiego. —  T elefon iczne urządzenia dla K on ­
ferencji M orskiej. —  W iadom ości z okręgu szkock iego,
—  J. D, Macleod: P row adzenie podziem nych robót k ab ­

low ych  zapom ocą  środków  m echanicznych i udoskonalo­
nych urządzeń. —  Okręg P ółnocnej W alji: Instytut Inży­
n ierów  E lektryków  Centralnego Urzędu P ocztow ego.

THE TELEGRAPH AND TELEPHONE JOURNAL. L on ­
dyn. Tom  XVI, zeszyt 181. K w iecień  30 r.

W ybitni pracow nicy  i pracow niczki na polu  te le ­
grafu i telefonu. LXXIV. —  P. C. H. Mansell: Sam oczyn­
ne telefony M anczesteru a poparcie przem ysłu kra jow e­
go. —  A. P. Ogilvie: Sam opiszący aparat telegraficzny 
(„T eleprinter") (c. d.). —  C. W . M.: Drapacze nieba. —  
Kontrola nad telefonią bezdrutow ą w Imperjum. —  J. J. 
T.: G odne uwagi fakty z życia telegrafu. —  J. J. T.: 
Przegląd książek. —  W yciągi ze sprawozdań służby te ­
lefonów . —  W yjście  do dymisji p. H. J. M achure. —  P o­
stępy w urządzeniach telefonicznych . —  U przejm ość 
przy korzystaniu z telefonu. —  J. J. T.: W eterani Cen­
tralnego Urzędu Telegraficznego w  D ew onie. —  J. Tur­
ner: M etody propagandy. —  W . P. Z.: Kom unikowanie 
się z innemi planetami.

TELEGRAPH AND TELEPHONE AGE. N ow y Jork. 
Rok XLVIII. Nr. 6. 16.IV.30 r.

Szybkobieżne aparaty stukaw kow e kosztują drożej, 
ale są w ięcej warte i lepiej się opłacają. —  Radjo w y k o ­
nywa w e własnym zakresie pracę pacyfikacyjną, za cie ­
rając granice m iędzypaństwow e. —  Budowa tunelu dla 
telefonów  pod  rzeką Harlen. —  Rząd angielski odrzu ­
cił usługi Beam Radio w  dziedzinie kom unikacji radio­
telegraficznej.

Nr. 7
Sarnoff przepow iada pow odzen ie telewizji w ciągu 

mniej niż pięciu  lat. —- N iem cy wystawiają w yłącznik 
na 600 000 w oltów , dobrze dokonyw ujący w yłączenia  —
15.000 telegram ów  „listów  nocnych" w jednym oddziale 
W estern Union.

M A G YA R  POSTA. Budapeszt. T. IV. Zeszyt 2. 
K w iecień  1930 r.

Zakarias Janos: Film dźw iękow y. —  Havas Fere- 
ne: Służba radiotelegraficzna przy ruchu lotniczym .

MUSZAKI KOZLEMENYEK. Budapeszt. T. IV, z. 1.. 
K w iecień  1930 r.

Ivan Tomits: Zasady elektryczne projektow ania < 
eksploatacji telefon icznych  urządzeń kom unikacyjnych, 
(c. d.). —  Imre Szommen: O dbudow a m iędzym iastow ych 
linij telefonicznych . —  Viktor Juresek: Uszkodzenia, 
spow odow ane przez szron w  sieci antenow ej stacji rad­
iotelegraficzne]’ w  Szekesfehervat, i zapobieganie tego 
rodzaju uszkodzeniom  w  drodze e lektrycznego ogrzew a­
nia anteny. —  Endre Magyar: Nom ografja rzędnych 
krzyw ych  (c. d.). —  Hiitter Gyula: N owa centrala te le ­
foniczna m iędzym iastow a w  Budapeszcie.

BIBLJOGRAFJA.
„Światło i Siła“, m iesięcznik p ośw ięcon y  gospo­

darce świetlnej, w ytw órczości elektrotechnicznej i e lek ­
tryfikacji. W arszawa, Jerozolim ska 43.

W ydaw cy  i redakcja pisma ,na czele  której stoi 
inż. Lucjan Jętk iew icz, D yrektor Związku Przedsię­
b iorstw  E lektrotechnicznych, przystępując do rozp oczę ­
cia w ydaw nictw a, zdawali sobie sprawę z w ażności p o d ­
jętego zadania.

D o w prow adzenia w czyn tego zamiaru skłoniło 
in icjatorów  prześw iadczenie, że organ, m ający na celu 
szerzenie znajom ości praktycznych  zadań elek trotech ­
niki i propagandę jej zastosow ań w szerokich  kołach 
czyteln ików , jest rzeczyw iście  w Polsce niezbędny.

P ostępująca w szybkiem  tem pie elektryfikacja  kra­
ju i wspaniale rezultaty, osiągnięte przez przem ysł e- 
lek tiotechniczny w dziesięcio leciu  naszej n iepod leg ło ­

ści, winny znaleźć swój odpow iednik w rozw oju  konsum- 
cji energji elektrycznej we wszystkich częściach  Państwa 
w  przem yśle, roln ictw ie i gospodarstw ie dom ow em .

W  odezw ie swej redakcja czasopism a w ychodzi z 
założenia, że ogó ł konsum entów prądu elektrycznego 
daleki jest od św iadom ości, jak liczne now e zastosow a­
nia i jakie praktyczne m ożliw ości daje olbrzym i kom ­
pleks przem ysłu elektrotechnicznego. Tem w ięcej, że 
przem ysł ten, który zagranicą posiada dziesiątki czaso­
pism, u nas w P olsce nie ma ani jednego organu, który 
by łby  łącznikiem  między producentem , sprzedaw cą, u 
konsumentem i propagow ał w sposób umiejętny i prak­
tyczny m ożliw ości konsumcji prądu elektrycznego.

Zam ierzenia pisma idą w tym kierunku, aby każdy 
dział pracy w przem yśle elektrotechnicznym  znalazł na 
łam ach jego m ożliw ie w ierne i fachow e odbicie.
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W  tym celu  w ydaw cy stw orzyli K om itet R edak ­
cyjny w  skład którego w chodzi szereg w ybitnych  je d ­
nostek, których  w iedza fachow a jest miarodajna i daje 
rękojm ię należytego poziom u pisma.

Przyznać trzeba, że program pisma został dobrze 
nakreślony i pierw sze dwa num ery pisma, którego szata 
w ydaw nicza przedstaw ia się pierw szorzędnie, pozw ala

m ieć prześw iadczenie, że w ydaw cy  dobrze w yw iążą się 
i nadal, jak dotychczas ze sw ego zadania, i że „Św iatło 
i S iła" w ypełn i ca łk ow icie  lukę w  naszem czaso­
piśm iennictwie.

Nowem u czasopism u, tak w  naszych stosunkach — 
przemysłu, handlu i konsum cji potrzebnem , ży czyć na­
leży jaknajw iększego pow odzenia.

WIADOMOŚCI TELETECHNICZNE.
OTW ARCIE KOMUNIKACJI TELEFONICZNEJ 

MIĘDZY POLSKĄ I AUSTRALJĄ. Dnia 20 maja b. r. 
odby ły  się próbne rozm ow y m iędzy W arszaw ą i Syd­
ney na przew odzie telefonicznym  W arszaw a— Berlin — 
Londyn oraz za pośrednictw em  stacji k rótkofa low ej w 
Londynie. R ozm ow y dały w ynik dodatni.

W  związku z tem, nastąpiło otw arcie kom unikacji 
telefonicznej m iędzy W arszaw ą z jednej strony, a S yd ­
ney, M elbourne i Brisbane (Queensland) z drugiej stro­
ny. Opłata za trzym inutową rozm ow ę zw ykłą w ynosi 
187 fr. 50 cent. w  złocie , co  po przeliczeniu na walutę 
zlotow ą równa się 337 zł. 50 gr. N ależytość za rozm ow ę, 
która nie doszła do skutku z w iny abonenta, w ynosi
27 fr. 50 cent., t. j. 49 zł. 50 gr.

W  ruchu telefonicznym  z Australją mają zasto- 
wanie przepisy telefoniczne, obow iązujące w kom uni­
kacjach telefon icznych , jakie już zostały  uruchom ione 
m iędzy W arszaw ą a Stanami Z jednoczonem i A m eryki 
P ółnocnej, Kanadą, Kubą i M eksykiem .

PRZYROST ILOŚCI A P A R A T Ó W  TELEFONICZ­
NYCH W  ESTONJI ZA CZAS OD R. 1919 DO 1928.—
W  „Bulletin T echnique” , wydawanym  przez Zarząd szwaj­
carskich telefonów  i telegrafów , znajdujemy następującą 
tabliczkę, przedstawiającą rozw ój najm niejszego z n ow o­
utw orzonych po W ojnie Światowej państw nadbałtyckich 
Estonji— za dziesięcio lecie  pow ojenne, które uzupełniliśm y 
podaniem  liczb  stosunkow ych:

^ratów*te Przyrost roczny Przyrost od  r. 1919
lefon icz - stosun­ stosun-

Rok nych absolutny kow y % absolutny kow y %
1919 2203 — — — 100
1920 3218 1015 45,1 1015 145
1921 4594 1376 42,8 2391 208,5
1922 6282 1688 36,8 4079 281,5
1923 7809 1527 24,4 5606 354,5
1924 9124 1315 16,8 6921 413,7
1925 10166 1042 11.4 7963 449,2
1926 10847 681 6,7 8644 492,5
1927 11634 787 7,3 9431 528,1
1928 12692 1058 9,1

(Tech
10089 

n. Mitt. 8,
544,9

19)

ROZWÓJ TELEFONÓW W  KANADZIE. W edług 
św ieżo ogłoszonego sprawozdania Kanadyjskiego Biura 
Statystycznego za rok 1928 ilość aparatów  te le fon icz­
nych, zainstalow anych w  Kanadzie, w ynosi 1334534, co  
stanowi przeciętnie 13,82 aparatów  na każde 100 głów  
ludności. Kanada jest drugim z kolei (po Stanach Z jed ­
noczonych  A . P.) krajem co  do rozpow szechnienia te ­
lefonów . W  poszczególnych  stanach Kanady ilości te le ­
fonów, przypadające na 100 m ieszkańców , w ynoszą od 
5,7 do 20,8 aparatów  telefonicznych. Ilość lokalnych 
rozm ów  w yniosła za rok spraw ozdaw czy 2.292.000.000 
przy 36.177.000 rozm ów  m iędzym iastowych.

Eksploatacja te lefon ów  nie jest prow adzona w  K a­
nadzie przez rząd dom injalny. Z ogólnej ilości 2447 sieci 
telefon icznych  w kraju 5 jest w  posiadaniu rządów  p ro ­
wincjonalnych, 137 —  sam orządów  lokalnych, a 1557 jest 
utrzym awane na zasadach spółdzielczych . Prywatnych 
tow arzystw  telefon icznych  jest 161, przyczem  są to w 
znacznej części duże przedsiębiorstwa.

Ogólna długość linij kanadyjskiej sieci te le fon icz ­
nej w ynosi 207.566 mil angielskich (333.788,4 km), w czem

4546 mil ang. (8311,3 km) sieci kablow ej, przy ogólnej 
d ługości przew odów  3.982.867 mil ang. (6.405.645 km).

(T. P. O. El. Eng. J. 1.30).
SIEĆ TELEFONICZNA STANÓW  ZJEDNOCZO­

NYCH A. P. —  Jak podaje „T elegraph  and Telephon 
A g e " d ługość ogólna linij telefon icznych  w  Stanach Z je d ­
n oczonych  A . P. na dzień 30 września 1929 roku w yn o­
siła 74 310 000 mil. angielskich (119 512 800 km), w p o ­

równaniu z 67 360 000 m ang. (108 335 100 km), które stano­
w iły  długość ogólną sieci telefon icznej z przed roku. 
la k  w ięc w  przeciągu tego roku długość ogólna sieci 
w zrosła  o ok. 10%. —  Z ogólnej d ługości sieci: 65,8% jest 
u łożone w  postaci kabli podziem nych, 26,9% —  w  posta­
ci kabli napow ietrznych, a tylko 7,3% — w  postaci otwartej 
sieci napow ietrznej. Z tej ogólnej d ługości będącej w uży­
ciu, 10 688 000 mil. ang. (17 309 510 km) jest przeznaczona 
do ce lów  telefon ji na w ielkie od leg łości, stanow iąc telefony 
m iędzym iastow e, gdy natomiast pozosta łe w chodzą  w 
skład sieci lokalnych. Z ogólnej d ługości linji 67 169 000 
mil. angielskich (108 027 900 km) przew odów  w szelkiego 
rodzaju stanow i w łasność tow arzystw a Bell System.

(T. and T. A ge, T. X L VIII, Nr. 1, str. 19).
TELEFONY JAPOŃSKIE. —  W  Japonji zostały 

św ieżo przeprow adzone badania, m ające na celu  ustale­
nie ce low ości przekazania te lefonów , będących  d otych ­
czas w  posiadaniu państw ow em  .przedsiębiorstw u pry ­
watnemu. W  wyniku tych badań ustalono następujące da ­
ne charakteryzujące stan i gospodarkę japońskiej sieci 
telefonicznej. Ilość ogólna abonentów  tej sieci w ynosi 
591 800. Ogólny kapitał potrzebny do przejęcia  przedsię­
biorstw a telefon icznego w ynosi o k o ło  1 000 000 000 jen 
(ok. 4 480 000 000 zł. p.). D otychczasow a gospodarka rzą­
dow a w  dziedzinie te lefonów  jest krytykow ana jako roz­
rzutna i niekorzystna, przekazanie zaś eksploatacji p rzed­
siębiorstw u prywatnem u ma, jak to sobie obiecują, przy­
czynić się do usprawnienia ca łego przedsiębiorstwa, za ­
pew niając abonentom  szybką i tanią obsługę. —• D ochód 
zbierany z aparatów  telefon icznych  użytku publicznego 
w yniósł za rok  ostatni 1 845 000 jen (ok. 8 300 000 zł. p.).

(El. Nr. 2673).

ZŁOTY JUBILEUSZ TELEFONÓW LONDYŃSKICH.
-— W  końcu sierpnia ub. roku telefony angielskie św ięto­
w ały sw ój z ło ty  jubileusz. Dnia 23 sierpnia 1879 roku 
została otw arta pierw sza londyńska publiczna stacja te ­
lefoniczna przy początkow o... 6 abonentach. Dom Dod 
Nr. 36 na Colem an Street, gdzie się ona m ieściła, stano­
w i rzeczyw istą  kolebkę telefon ów  angielskich, których  
ilość abonentów  na dzień 31 maja 1929 roku w ynosiła:
1 775 879, z czego  na Londyn przypada ok. 650 000. W  
chwili otw arcia tej stacji istniało już jednak w Londynie 
kilka pryw atnych instalacji telefon icznych . —  N ow o 
w prow adzony środek kom unikowania się odrazu uzyskał 
ogólne uznanie i w  przeciągu jeszcze tego samego roku 
zostały otw orzone w Londynie dw ie dalsze stacje te le fo ­
niczne. Ogólna ilość abonentów  w styczniu następnego, 
1880 roku w ynosiła już 200 osób. W  chwili obecn ej m ia­
stem Anglji, gdzie zachow ała się najstarsza stacja te le ­
foniczna jest G lasgow . Chodzi tu w łaściw ie nie o pu b licz­
ną telefoniczną stację w pełnem  znaczeniu tego słowa, 
gdyż „G lasgow  M edical Telephon Exchange", o którym 
jest tu m owa, jak wskazuje na to sama jego nazwa, miat 
na celu stw orzenie kom unikacji pom iędzy lekarzami, ap­
tekami, szpitalami i temu podobnem i instytucjami i o so ­
bami. Otw arty był ten telefon  w marcu 1879 roku. W
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tym że jeszcze roku w  październiku otw arty został te le ­
fon w  M anczesterze, Liwerpulu i Edinburgu, w grudniu 
zaś —  telefon w Birminghamie.

(El. Nr. 2673).

ANGIELSKA SIEĆ TELEGRAFICZNA I TELEFO­
NICZNA. —  W  swym pierwszym tegorocznym , zeszycie 
angielskie czasopism o „T he Post O ffice  E lectricol Engi- 
ners Journal” przynosi tabliczkę danych co  do stanu roz­
budow y angielskiej s ieci p rzew odów  telegraficznych i te ­
le fonicznych , podając liczb y  według stanu rzeczy  na 30 
września i na 31 grudnia 1929 roku. Sumaryczne dane 
dla całej Anglji przedstawiają się w sposób następujący:

na
dzień
30/IX 
1929 r.

na
dzień

31 /XII 
1929 r.

Przyrost

absolutny %

Ilość aparatów te­
lefonicznych : utrzy­
m yw anych przez 
angielski G łów ny 
Zarząd Poczt . . 1822328 1854083 +  37755 4 - 1,74
Długość sieci napo­
wietrznej telegra­
ficznej ....................... 71058 70779 —  279 — 0,39

D ługość sieci napo­
wietrznej te lefon icz­
nej ............................ 1163948 1182482 18534 1095

Długość sieci kablo­
w ej telegraficznej . 302006 202804 +  798 +  0,40

D ługość sieci kablo­
w ej telefonicznej . 6902638 7031309 128671 +  5 1 9

KABLE Z PAPIEROWĄ IZOLACJĄ BEZ PŁA­
SZCZA OŁOW IANEGO. W aga kabla zależy w  przew aż­
nym stopniu od  ciężaru płaszcza ołow ianego. Chcąc 
przeto ją zm niejszyć należałoby ten p łaszcz zastąpić 
czem ś innem lżejszem. W  ostatnich czasach dokonano 
prób  z p ow łok ą  z cellu lozy, której za pom ocą  eteru na­
daje się odpow iednią  elastyczność. Tę p ow łok ę  smaru­
je się następnie sm ołą lub olejem  mineralnym i w  ten 
sposób  żyły kabla zabezpiecza  się od  w ilgoci.

P róby pokazały, że kable tego n ow ego systemu 
są n ietylko znacznie lżejsze, ale rów nież giętsze od  ka­
bli ołow ianych. Praktyka dopiero pokaże, czy  są o d p o ­
w iednio trwałe.

(T, P. 20, 1929).

USZKODZENIE KABLA PODZIEMNEGO PRZEZ 
KORZENIE. W zdłuż szosy, osadzonej topolam i, u łożony 
b y ł kabel w  płaszczu  ołow ianym  na przepisanej g łę b o ­
k ości 60 cm. Poniżej kabla w  wielu  m iejscach p rzech o­
dziły korzenie topoli, które z biegiem  czasu się rozrosły.

P od w pływ em  silnych w iatrów  jesiennych topole  
chw iały się to w  jedną, to w  drugą stronę, a wahaniom 
tym pod legały  rów nież ich korzenie, a w skutek tego 
kabel. W  następstwie płaszcz ołow iany w  kilku m iej­
scach  uległ podłużnym  pęknięciom  do 1 m długości, a cz ­
k olw iek  bardzo wąskim, ale dostatecznym  do przepu ­
szczania w ilgoci. W  rezultacie izolacja  żył kabla zaczęła  
szw ankow ać i okaza ło  się koniecznem  w yk opać go i p o d ­
dać gruntownej reperacji, korzen ie zaś topoli z b ezp o ­
średniego sąsiedztwa z kablem  usunąć.

(T. P. 20, 1929).

USZKODZENIA PŁASZCZA OŁOW IANEGO K AB­
LI NAPOWIETRZNYCH. W  praktyce telefonicznej uni­
kają stosow ania kabli napow ietrznych, zastępując je 
przew ażnie kablami podziem nem i, pom im o że za łoże ­
nie ich jest bardziej k łopotliw e i kosztow ne. Kable za­
wieszone zapom ocą linek stalow ych na słupach są bar­
dziej w ystaw ione na działanie atm osferyczne, zmiany 
pogody, przeto szybciej się psują.

B ezpośrednią przyczynę tych zepsuć stanowią za­
zw yczaj pęknięcia płaszcza ołow ianego, przez które 
przenika w ilgoć, w yw ołu jąc brak izolacji p oszcze ­

gólnych żył. O bserw acja wykazała, że pod w pływ em  
wiatru kabel kołysze się z inną amplitudą, niż linka na 
której jest zaw ieszony; ma to m iejsce przew ażnie w  p o ­
bliżu słupa, pon iew aż tam linka tw orzy dość ostry kąt, 
w w ierzchołku  k tórego jest um ocow ana, podczas gdy 
sam kabel nie podlega  tak raptownem u zgięciu  w  danym 
punkcie.

Dla usunięcia tego objawu, zaczęto stosow ać p o ­
m ocniczą linkę, łączącą  w  pobliżu słupa dwa odcinki 
linki nośnej, jak to w idzim y na rysunku. Kabel przym o-

S O W A N IU  L IN K I  POM O C N IC ZE .).

cow uje się, bezpośrednio do tej linki pom ocn iczej. W  
ten sposób tarcie przy kołysaniach się kabla jest znacz­
nie zm niejszone.

A czk olw iek  zastosow anie linki pom ocn iczej w y ­
w ołuje dość znaczne koszta, op łaca  się to ca łkow icie  
przez zw iększenie trw ałości kabla.

(Tel, Prax. 3. 30).

TYPY KABLI DALEKOSIĘŻNYCH W  NIEM­
CZECH. D ośw iadczen ia  przeprow adzone z kablami z no- 
wą pupinizacją, ob liczoną  na w ysoką częstotliw ość, w y ­
kazały, że można otrzym ać zupełnie dobre i zrozum iałe 
połączenie telefon iczne przy odleg łościach  dochodzących  
do 1 500 km. Jeśli p osiłkow ać się parą żył o średnicy
1,4 mm., to m ożliwem  by ło  porozum ienie na 3 000 km. Na­
tomiast w yrów nanie elektryczne czw órek  o średnicy
0,9 mm. przedstaw iało już znaczne trudności.

Z tych w zględów  w  kablach dalekobieżnych  p o ­
stanow iono posiłk ow ać się przew ażnie parami o o 1,4 mm., 
zamiast jak dotychczas czw órkam i 0,9 mm., co  się przed­
stawia ekonom icznej. Stosow nie do tego op rócz  istnie­
jących  typów  A , B, C, kabli z przew ażającą ilością  żył
0,9 mm., w prow adzono w użycie now e typy E, F, G, H 
z przew ażającą ilością  grubych żył, jak to w idać z na­
stępującej tablicy:

Ilość żył w  kablu.

W arst­ Typ E F. G. H.

wa mm 1,4 0,9 1,4 0,9 1,4 0,9 1.4 0,9

1-a par 24 — 24 — 24 — 24 _
2-ag 36 — 36 — — 50 36 —
3-cia — 66 48
4-ta — — — 84 — — — —
Jądro 4 — 4 — 4 — 4 —

Razem 64 66 112 84 28 50 64 —

Dwie pary w ew nętrzne, oznaczone w pow yższej 
tablicy jako jądro, oddzielone są wzajem nie za pom ocą 
cienkiej taśmy m etalow ej, tw orzącej ekran elektrosta­
tyczny; od  reszty żył przedzielone są za pom ocą  c ien ­
kiego w ew nętrznego płaszcza o łow ianego. R ozm ow a na 
tych parach oddaje się najwyraźniej, służą one zazw y­
czaj do retransmisji koncertów  radiofonicznych .

(T. P. 20, 1929).

KOROZJA. Pod tem słow em  rozumie się w te ch ­
nice w szelkiego rodzaju choroby m aterjałów  budow la­
nych, które osłabiają ich w ytrzym ałość i odporność i
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stają się n iekiedy przyczynam i n ieszczęśliw ych  w ypad­
ków .

Tak np. drzew o podlega  korozji, czy  to p od  w p ły ­
wem w ilgoci czy  też n iszczących  je robaczków . K o ­
rozja tego rodzaju zow ie się zw ykle zgnilizną.

P łaszcze o łow iane kabli ulegają dość często k o ro ­
zji, np. pod w pływ em  wstrząśnień, jeśli np. są u łożone 
pod  ruchliwą ulicą lub p od  torem  kolejow ym  bez nale­
żytego zabezpieczenia .

Z pośród  metali, korozji poddaje się najłatwiej i 
najczęściej żelazo; objaw ia się ona przew ażnie jako rdza.
O stopniu jej szkod liw ości można nabrać po jęcia  np. z 
tego, że w  r. 1921 w szechśw iatow a konsum pcja żelaza 
w ynosiła ogółem  o k o ło  38 m iljonów  tonn i że zupełn :e 
niemal taka sama olbrzym ia ilość żelaza w  t /m  że czas e 
uległa korozji.

W  praktyce telegraficznej dla ochrony drutów  ż e ­
laznych przed rdzą stosują najczęściej ich cynkow anie, 
rzadziej cynow anie, jako znacznie droższe. W  konstruk­
cjach żelaznych używa się przew ażnie farb oleistych  lub 
m injowych, zaw ierających  ołów .

Jako środek, usuw ający rdzę zalecają  ostatnio kwas 
naftalino - siarkow y, o następującym  składzie; 3 kg na­
ftaliny, 3,5 kg kwasu siarkow ego (66° Be), 400— 500 gr. 
Oleum (dym iący kwas siarkowy, zaw ierający 20% b ez ­
w odnika), co  w szystko należy starannie w ym ieszać. Po 
skończonej reakcji dodaje się 1 kg 4 0% -ow ej formaliny. 
Otrzym ujem y w  ten sposób  masę, stosunkow o łatw o roz ­
puszczającą się w  w odzie. Tą masą należy dokładnie w y ­
sm arow ać zardzew iałe m iejsca, aż do zupełnego zaniku 
rdzy, poczem  w ytrzeć żelazo do sucha.

(T. P. 20, 1929).

ROZŁOŻENIE WODORU NA D W A  PIERW IA­
STKI. D otychczas chemja opierała się na zasadniczem 
twierdzeniu, że tak zwane pierwiastki n ie mogą być 
rozłożone na inne ciała. Już dośw iadczenia z radem i 
o łow iem  zdaw ały s ię  temu twierdzeniu kłam zadaw ać. 
O becnie podają am erykańskie czasopism a sensacyjną 
w iadom ość, że  niem ieckiem u uczonem u B onhoffer ’owi 
p ow iod ło  się roz łożyć  atom w odoru  (H ) na dwa; ortho- 
w odór i paraw odór, przyczem  ten ostatni m oże być 
zachow any zupełn ie oddzielnie.

Jeżeilii w iadom ość ta, pochodząca  zresztą z w iaro- 
godnych źródeł, okaże się prawdziwa, to  m oże w y w o ­
łać zasadniczy przew rót w e w spółczesnej chemji, ch oć­
by  z tego pow odu, że ciężar gatunkowy w odoru, jako 
najlżejszego ciała  w przyrodzie, oznaczony przez I, zo ­
stał przy jęty  za miernik do oznaczenia ciężarów  ato­
m ow ych (innych pierw iastków .

W ynalazca utrzymuje, że otrzym any przez niego 
przy rozłożeniu  w odoru  parow odór, będzie miał w ie l­
kie znaczenie w praktyce.

(Tel. Pr. 19 29).

DRZEWO JAKO IZOLATOR. D rzew o jest dobrym  
izolatorem , ale dość kapryśnym , bo zależnym w  zn a cz­
nym stopniu od  w ilgotności. W  p ierw szych  najdaw niej­
szych  linjach telegraficznych  nie używ ano w ca le  specja l­
nych izolatorów , ale przybijano drut lin jow y w prost do 
słupów  zapom ocą skobelków  żelaznych.

R ych ło  jednak przekonano się, że podczas deszczu 
i słoty  zbudow ana w  ten sposób linja posiada tak zn a cz­
ną upływ ność prądu, że praw idłow a praca na niej staje 
się niemożliwą.

Gatunki drzew a można pod zielić na dw ie kategorje: 
drzew o twarde i m iękkie; do pierw szej należą: dąb, je ­
sion, orzech, mahoń, do drugiej zaś; drzew a iglaste (sosna, 
jod ła  i t. p.), topola , lipa, brzoza. Pierwsza ma wyższą 
zdolność izolacyjną i mniej podlega działaniu w ilgoci, 
oraz trudniej poddaje się gniciu.

Starannie obrob ione i w ypolerow ane drzew o jest 
zupełnie dobrym  izolatorem  i jako takie stosow ane byw a 
w aparatach telegraficznych (stoły M orza, Juza, Bau- 
dot'a  i t. p.) i telefon icznych , pracujących  w  zam knię­
tych pom ieszczeniach . Środki im pregnacyjne sprzyjają 
dłuższej konserw acji drzewa.

Jako m aterjał łatw opalny nie nadaje się drzew o 
dla ce lów  izolacyjnych  w przyrządach, w których mogą

pow staw ać iskry. Do takich należą odgrom niki i bez­
pieczniki, muszą tu zatem b y ć  stosow ane inne izolatory 
niepalne, jak porcelana, szkło, marmur, ebonit i t. p.

Jednakże z drzewa, a głów nie z jego produktu 
cellu lozy mogą b y ć  spreparow ane - zapom ocą  różnych  
odczynników  chem icznych  bardzo w ysokie gatunki ma­
terjałów  izolacyjnych , niepodatnych  na w ilgoć i ogn io­
trw ałych, jak to fibra wulkanizowana, bakelit, pertinabo
i inne, które znajdują coraz szersze zastosow anie.

(Schw. H. 3, 30).

SŁUCHAWKI TELEFONICZNE BENAUDPEGO.
W  N iem czech  słuchawka tego konstruktora rozp o ­
wszechnia się coraz bardziej, dzięki temu, że jest nad­
zw yczaj lekka —  w aży tylko 75 gram ów, —  oraz że na ­
kłada się bezpośrednio na konchę uszną bez zbytecznych  
sprężyn, naciskających  nieprzyjem nie głow ę.

D zięki wydatnem u rozszerzeniu w  kształcie  m usz­
li, która delikatnie nakłada się na ucho, słuchawka 
chroni je od  w szelkich  szm erów  postronnych oraz tw o ­
rzy pudło rezonansow e, w zm acniające dźw ięki otrzym y­
wane przez b łonę słuchawki. W zm ocnienie to dosięga 
30% . Konstruktor starał się nadać słuchaw ce m ożliw ie 
n iew ielkie rozm iary; szczególną uwagę zw rócił na m ag­
nes słuchawki, który ch oć płaski i tylko z jednej p łyty 
w ygięty w  kształcie podkow y, posiada jednak znaczną 
siłę przyciągającą (ok o ło  30 gr.), dzięki temu, że jest 
zbudow any ze stali kobaltow ej, odznaczającej się zn acz­
ną przenikliw ością  magnetyczną.

Słuchaw ka Benaudi ego nadaje się specjalnie dla 
rad joodb iorców , posiadających  kryształkow e detektory.

(Tel, Prax. 3. 30).

GŁOŚNIKI. —  W ybitny niem iecki radjotechnik dr. 
N oack  utrzymuje, że odb iorcze  stacje radjow e zainsta­
low ane często bez zarzutu i gwarantujące doskonały o d ­
biór zapom ocą zw ykłych  słuchaw ek telefon icznych , 
szwankują nieraz głów nie z pow odu  złych  głośników , 
które wzm acniają zanadto tony o danej frekw encji, m a­
tując inne.

Dr. N oack  dzieli głośniki znajdujące się przew ażnie 
w  handlu —  z wyjątkiem  bardzo drogich i n iedostępnych 
szerszem u ogółow i, na trzy kategorje.

Pierw szą stanowią t. zw. le jkow e głośniki, przew aż­
nie w  m etalow ej konstrukcji; oddają one bardzo d o ­
kładnie w ysokie tony i średnie, zacierając niskie. Do 
drugiej kategorji należą głośniki stożkow ate, które 
wzm acniają tony o średniej skali, natomiast nie reagują na 
tony niskie i w ysokie.

W reszcie  trzecia  kategorja —  to w ielk ie płaskie 
głośniki ze średnicą m em brany dochodzącą  do 80 cm ; 
odtw arzają one najwyraźniej tony niskie, gorzej już to ­
ny o skali średniej, w reszcie zacierają  przew ażnie zu peł­
nie tony w ysokie. Byw ają w praw dzie w  tej konstrukcji 
głośniki uw ypuklające rów nież i w ysok ie  nuty, ale te 
są drogie i rzadko używane.

O tóż dr. N oack zaleca w praktyce jako dającą naj­
lepsze rezultaty kom binację złożoną z dw óch  głośników : 
lejkow atego i płaskiego, w łączon ych  rów nolegle, taka 
bow iem  kom binacja wzm acnia' jednocześnie silnie tak 
w ysokie, jako też i niskie tony i gwarantuje odb iór za- 
daw alniający każde muzykalne ucho.

Należy stawiać głośniki n ieco  opodal od  odbiorn i­
ków  lam pow ych, żeby uniknąć n iepożądanego rezonansu, 
od  czasu do czasu oczyszczać od  kurzu, a naw et prze­
m yw ać m okrą ścierką pow ierzchnię w ew nętrzną g łoś­
ników.

(T. P. 23, 1929).

N O W A  STACJA RADJOFONICZNA W  NIEM­
CZECH. —  O bok potężnej stacji nadaw czej w  Kónings- 
wusterhausen pow stała św ieżo now a w Zeesen , przezna­
czona specjalnie do nadawania program ów  radiofon icz­
nych na krótkich  falach. Stacja w Zeesen  posiada 7 k o m ­
pletów  nadaw czych, z których  każdy składa się z trzech 
lamp trójelektrodow ych . P ierw szy zasadniczy stopień, 
jednakow y dla w szystkich kom pletów , składa się z małej
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lampki z przeryw aczem  z kryształu kw arcow ego i ma 
wskutek tego tylko słabą m oc 4 w attów  oraz daje fale o 
częstotliw ości 2 360 kherców  i d ługości 125,52 m.

Dalsze obw od y  służą dla wzmacniania.
C zęstotliw ość zdw aja się przy tem w  ten sposób, 

że ob w ód  anodow y następnej lampy naregulowany jest 
na podw ójną ilość fal obw odu  siatki poprzedniej lampy. 
W  ten sposób poniża się d ługość fali do 62,76 m, a na­
stępnie 31,38 m. —  N iezbędny prąd elektryczny dla za­
silania lamp dostarczony jest z alternatorów, z transfor­
matorami m ogącem i dać 250, 600, 1 500, 3 000 oraz 10 000 
w olt. Dla żarzenia lamp służy prócz tego prąd stały.

Specjalne ob w od y  pozw alają na w zm ocnienie prą­
du idącego do anteny, tak, że można otrzym ać ogółem  7 
stopni m ocy  nadaw czej w bardzo szerokich  granicach od 
32 w do 46 kw.

Antena ma 75 m etrów  długości i prow adzi do słupa 
w ysok ości 30 m. Ziemia przyłączona jest do uziemienia 
w  Kóningswusterhausen.

Praw id łow ość nadawania kontrolow ana jest za p o ­
m ocą m ałego odbiornika, regulow anego na różne długo­
ści fali.

D ośw iadczenie w ykazało, że krótkie fale w ybornie 
się nadają do przesyłania koncertów  radjow ych i s to ­
sunkow o m ało cierpią od  zaburzeń atm osferycznych. Sta­
cja w Zeesen jest doskonale słyszaną w granicach całej 
R zeszy Niem ieckiej.

(T, u. F. Techn. I. 18. 6).

WYNIKI GOSPODARCZE RAD JA ANGIELSKIEGO.
— W  myśl ośw iadczenia przedstaw iciela  angielskiego Za ­
rządu P oczt (Post O ffice) służba radiotelegraficzna tego 
zarządu otrzym ała za rok, koń czący  się dniem 31 marca 
1929 roku, dochód  brutto, w ynoszący 813 100 funtów ster- 
lingów (35 800 000 zł. p.). Przy wydatkach, w ynoszących  
538 850 funtów sterlingów  (23 400 000 zł. p.), czysty d o ­
chód, osiągnięty z radiotelegrafu za rok w ynosi 274 250 
funtów sterlingów  (12 100 000 zł. p.). Od 1 kwietnia 1928 
roku gospodarka radja angielskiego jest zastępowana 
przez Zarząd P oczt (Post O ffice) w Londynie, działający 
w  imieniu Tow arzystw a Kom unikacji Im perjalnego i M ię­
dzynarodow ego (Imperial and International Com m unica­
tion Co).

(Electr. Nr. 2670).

SYGNALIZACJA PRZECIW GRABIEŻOM. —  0 -
statnie ulepszenia w  tej dziedzinie idą w dw óch  kierun­
kach. Przedew szystkiem  elektryczny przyrząd alarm owy 
w łącza się w m ost W heatstone'a  w m iejsce galw anom e- 
tru. N aw et w ytraw ny złoczyń ca , który nie przecina p rze ­
szkadzającego mu w  rob ocie  przew odu, lecz zamienia 
go innym, nie jest w  stanie zachow ać przy tem n iezbęd­
nej rów now agi elektrycznej w  obu odgałęzieniach. Z 
chw ilą zaś gdy ta rów now aga zostaje naruszoną przy­
rząd znajduje się pod  prądem i zaczyna działać.

Druga inow acja  polega na umieszczeniu np. w ścia ­
nie sklepu lub biura w  niew idocznem  m iejscu czu łego 
m ikrofonu, p o łączon eg o  z lampką w zm acniakow ą. Przy 
najlżejszym szm erze m ikrofon przesyła prąd alarm owy 
do mieszkania w łaścicie la  sklepu lub do policji. M ożna 
w tedy w łączyć się w linję i podsłuchać przyczynę alar­

mu. Stw ierdziw szy np., że w  sklenie pracują z łoczyń cy  
za pom ocą  świdra, można niezw łoczn ie zapobiedz dalszej 
ich gospodarce.

(Schw. Handw. Nr. 22).

ILOŚĆ POZWOLEŃ UDZIELONYCH NA RADJO- 
ODBIÓR W  RÓŻNYCH KRAJACH . — W edług danych, 
otrzym anych przez Biuro M iędzynarodow ego Światowego 
Związku Telegraficznego ilości pozw oleń  na radjoodbiór, 
udzielonych w różnych  krajach w roku 1929, były nastę­
pujące:

w Anglji 
„  Belgji
,, Czechosłow acji 
„  Danji 
„  Estonji 
,, Gdańsku 
„ Irlandji 
,, Japonji 
,, Kanadzie 
„ N iem czech 
,, Norwegji 
„ Polsce 
„ Rumunji 
„ Szwajcarji 
„  Szwecji 
na W ęgrzech 
w Zw. S. S. R.

2 956 736 do 31 grudnia
43 950 ,, 30 listopada

251 417 „  31 października
290 875 „ 31

14 960 ,, 30 września
16 160 ,, 30 listopada

28 733 „  31 października
606 303 „  31 lipca
260 488 ,, 31 października

3 066 682 ,, 1 stycznia
65 938 „ 30 listopada 

196 109 „ 1 grudnia
31 740 „  31
83 757 „  31

416 865 ,, 30 września
266 657 „ 31 grudnia 
444 861 ,, 1 września

J. T. 1. 30.

POMOC SAM OCH ODOW A NA SZOSACH. W
N iem czech zorganizow aną zostanie w k rótce  szybka p o ­
m oc —  w  rodzaju pogotow ia  ratunkowego —  na szosach 
w razie w ypadków  sam ochodow ych ; w  tym celu  u tw o­
rzone zostało specjalne tow arzystw o, noszące nazwę 
,,Aha —  A u toh ilfe". Narazie firma ta rozp oczę ła  już 
działalność na szosie Berlin ■— Halla —  Lipsk, gdzie na 
dystansie 195 kilom etrów  zaw ieszono specjalną linję te­
lefoniczną alarmową.

Co 4 km. na b iało wym alowanych, rzucających  się 
w  o czy  słupach um ieszczone są zam ykane na klucz szaf­
ki z telefonam i w ew nątrz, za pom ocą  których  można 
zaalarm ow ać najbliższe w arsztaty reparacyjne, które w y ­
syłają natychmiast auto ciężarow e z m echanikiem , na­
rzędziam i i częściam i zapasowem i.

W  razie n ieszczęśliw ych  w ypadków  z ludźmi m oż­
na zaalarm ow ać rów nież lekarza lub stację C zerw onego 
Krzyża.

O soby, pragnące korzystać z tej pom ocy, muszą się 
w  tow arzystw ie „A h a -A u to " zaabonow ać, za co płacą 
rocznie 15 RM. i otrzym ują klucz do szafek.

W szystkie szosy w prom ieniu 200 km. od Berlina 
mają w  najbliższym  czasie otrzym ać odpow iedn ie prze­
w od y  telefon iczne w raz z szafkami alarm owem i, p ołą - 
czonem i z odpow iedniem i warsztatami, um ieszczonem i 
co  kilkanaście kilom etrów .

U rządzenie tego rodzaju jest tak celow em  i pożąda- 
nem w ob ec  w ciąż rosnącego ruchu sam ochodow ego na 
szosach, że praw dopodobn ie w  ciągu 5 lat, całe Niem cy 
będą nim rozporządzać.

(T. P. 22. 1929).

SPROSTOWANIA.
W  artykule inż. St. Umińskiego p. t. ..Rozwój jednostki tłumienia'' w poprzednim  zeszycie .Przeglądu T eletech ­

n icznego" om yłkow o w ydrukow ano:
1) str. 122, w tabelce
Zamiast: 11 100,0 0,01

12 1000,0  0,001
wino być: 20 100,0 0,01

30 1000,0 0,001

2) str. 123, w iersz 14 od góry,

Zamiast: „Ilość Db — logu
P,

winno być: „Ilość Db =  10 log,, A
p-i
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